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Deputacya bukowińska.
W sobotę stanie w Wiedniu w komplecie 

deputacya polska z Bukowiny, wybrana przez 
Zjazd polski z d. 8 września br. Składa się ona 
z posła sejmowego Krzysztofa A b r a h a m o -  
v/ i c z a, seniora posłów polskich tego kraju, 
dra Kajetaua S t e f a n o w i c z a ,  sekretarza 
komitetu większej własności, Feliksa P a s s a -  
k a s a prezesa Czytelni i politycznego Koła 
/'zerniowieckiego, dra Stanisława K w i a t k o w ­
s k i e g o .  członka wydziału tegoż stowarzysze­
nia, oraz Henryka Z u c k r a redaktora ezer- 
niowieckiej ,Gazetv polskiej". Skład deputacyi 
jest znamiennym i bynajmniej nie bez myśli

Abrabamowicz, prezes klubu sejmowego 
polskich posłów, reprezentuje pracę polityczną, 
zapoczątkowaną przez śp. Grzegorza Bohdanowi­
cza, prowadzoną dalej dzielnie przez śp. dra 
Stefana Stefanowicza i dzisiejszych posłów, za­
wsze z myślą wyższą, łączącą dobro Bukowiny z 
dobrem Polaków. Obecność jego ma wyrazić 
przekonanie, iż dalsza praca czterech posłów 
polskich w sejmie bukowińskim zostanie za­
chwianą, jeżeli właśnie Polacy będą wykluczeni 
od udziału w reprezentacyi Bukowiny w radzie 
państwa. Dr. Kajetan Stefanowicz, wiceprezes 
banku krajowego, syn Stefana, długoletniego po­
sła, staje imieniem dotychczasowej kuryi więk­
szej własności. Kurya ta, tracąc przez reformę 
p^sła, przywiązuje tem większą wagę do pozy­
skania mandatu dla ogółu polskiego; uważała 

wiem zawsze za swój obowiązek bronić tyeb, 
którzy mandatu nie mieli i dała lego dowó.J, 
oddając jeden ze swych mandatów prof. Hal ba - 
nowi, jakkolwiek tan nie jest właścicielem ziem­
skim i nie reprezentuje interesów agrarnych, lecz 
interesy narodowe. Dziś więc chce ta kurya 
przez tak wybitnego delegata ponownie zazna­
czyć swą łączność z ogółem, chce z nim współ­
działać, aby zapewnić Polonii bukowińskiej ten 
mandat, który dotychczas kuryi przysługiwał. 
Fakt, że dwa najpoważniejsze stowarzyszenia 
polskie, Czytelnia i polityczne Koło widzą w 
właścicielu ziemskim Feliksie Passakasie swego 
prezesa, a polityczne Koło w drze Stefanowiczu 
swego wiceprezesa, dowodzi wymownie spójni, 
jaka panuje między obywatelstwem a ogółem 
polskim, spójni przez obu wymienionych mężów 
w ostatnich czasach bardzo wzmocnionej. Nie 
>dz. i za tam, aby tłumiono tym sposobem odcień 
demokratyczny. Przeciwnie; jakkolwiek i dr. 
Stefanowicz miał już sposobność zadokumento­
wania łączności między zdrową myślą demokra­
tyczną a wymaganiami tradycyi, to jednak cho­
dziło o to, aby i żywioł ściśle demokratyczny 
był reprezentowanym; reprezentuje go dr. Kwiat­
kowski, prymaTyusz szpitala krajowego, znawca 
szerszych warstw, a zatem mogący zdać sprawę 
z ich uczuć narodowych Jego współudział, za 
równo jak i obecność dobrego znawcy stosun­
ków, długoletniego redaktora czemiowieokiej 
„Gazety polskiej", Henryka Zuckra, dowodzą, iż 
opinia całego spob-caeństwa polskiego stoi za 
deputacyą i z upragnieniem oczekuje wyniku.

W myśl uchwały wiecu z d. 8 września br. 
deputacya ma objaśnić prezydyum Koła i refe­
renta spraw polskich w komisyi dla reformy 
tf-yb. o szansach, jakie projektowany okręg przed 
aiAw a , ma więc rozwiać obawy, jakie podobno 
w (^n względzie istnieją. Ilusiracyę płonności 
tych obaw stanowi fakt, iż wszystkie stronnictwa 
bukowińBkie zgadzają się na utworzenie mandatu 
polskiego, bo wszystkie liczą się z tem, iż dobrze 
zorganizowany żywioł polski może się im stać 
niebezpiecznym, jeżeli nie zostanie politycznie za­
spokojonym. Takie zachowanie się stronnictw, 
po części Polakom wrogich, jest przekonywują- 
cem. Mandat polski z Bukowiny będzie p e-

w n i ć j  8 z y m, niż niejeden galicyjski Nie­
fortunne związanie tej sprawy ze sprawą manda 
tu niemieckiego z Białej nie wytrzymuje krytyki; 
Niemcom chodziło o nowy n a b y t e k ,  Polakom 
bukowińskim o z a c h o w a n i e  tego, co do­
tychczas mają. Jeżeli już trzeba porównań, to 
nasuwa się samo przez się porównanie z man­
datem niemieckim w Gottschee (Kraina); i tam 
Niemców reprezentuje dotychczas poseł większej 
własności, dlatego zniesieniu kuryi ma towa­
rzyszyć utworzenie nowego, dość sztucznego o- 
kręgu niemieckiego O to samo chodzi Polakom 
bukowińskim.

Ale w myśl uchwały tegoż wiecu ma depu 
tacya być w obec prezydyum Koła także tłóma- 
czem uczuć narodowych i soli iarności Polaków 
bukowińskich ; przynosi z sobą uchwałę całego 
wiecu, głoszącą, >ż poseł z tego okręgu ma na­
leżeć bezwarunkowo do Koła poi. Opinia polska 
na Bukowinie widzi w p c  przystań jedynie w 
Kole i jego zasadach politycznych. Cała prasa pol­
ska zajmuje się jego losem i nikt nie lekceważy 
sobie sprawy, od której zależy, czy przyszłe 
Koło polskie zespoli reprezentantów wszystkich 
Polaków całego państwa, czy też zabraknie w 
niem zastępcy Polaków bukowińskich.

Donieśliśmy już, iż poseł Abrahamowicz, 
który tak, jak i dr. Stefanowicz, wyprzedził in­
nych członków deputacyi, rozpoczął konfereneye 
odnośne w Wiedniu; ciekawem zrządzeniem 
prezes wiedeńskiego Koła polskiego i prezes 
sejmowego klubu posłów polsko-bukowińskich są, 
jak wiadomo, kuzynami ■ nada to niewątpliwie 
całej akcyi cechę ciepła nietylko narodowego; 
deputacya polska znajdzie z pewnością najlepsze 
przyjęcie u wszystkich stronnictw.

Dodajemy, że obecnie i „Gazeta kościelna" 
zajęła się ze stanowiska czysto katolickiego tym 
mandatem. Trafne jej wywody potwierdzają i 
pogłębiają to, có swego czasu również podnie­
śliśmy.

Listy z Warszawy.
Warszawa 26 września.

(Spokój podczas świąt żydowskich. Kilka uwag z 
tego powodu. Stanowisko żydów względem Cha­

rakterystyczne wyrzcęzeoie rab;r.« z Siedli-'-.)

Tymczasowy, względny spoko i trwa w dal­
szym ciągu. Masowe represye wszelkiego rodzaju, 
stosownie do pomysłu różnych miarodajnych ge­
nerałów, albo tych, którzy im stosownych nat­
chnień udzielają, ustały, a przynajmniej n.e od 
bywają się w tym stopniu, jak niedawno. I, rzecz 
dziwna, — to chwilowe uspokojenie, czas wolny 
od zamachów i od ich skutków, przypada- równo 
cześnie ze świętami żydowsktemi, których teraz jest 
cały szereg, mniej więcej w epoce trzytygodnio­
wej. Hasło więc do zapuszczenia zasłony na kil 
kotygodaiowy antrakt rewolucyjny padło nie 
wątpliwie z miarodajnych kół, kierujących ru 
chem, recte: znany odłam żydów. Nie tają się z 
tem wcale, że w czasie swoich świąt chcą mieć 
spokój, odbyć swe uroczystości hez przeszkody. 
Jest to nowy dowód, że główne nici rewolueyi 
spoczywają w ich rękach. Polskiego socyalistę 
wysyła się z rewolwerem, jako ślepe a sprawne 
narzędzie. Wyzyskuje się. go pO prosta, jak się 
nas wy zysku ie na każdem mm-m polu, .ale rozka­
zy wyaaje żydowstwo sucyałistyez&o-rewolucyjiie. 
Podczas świąt katolickich, jak np. 15 sierpnia w 
święto M. Boskiej, może być ;;ewoU:eya. Morduje 
się wówczas kilkunastu policysotow i towarzy­
szących im żołnierzy, a za cbrzy dii we to zabójstwo 
pokutuje w uastępstwie całe społeczeństwo. Ale 
w święta żydowskie musi być spokój.

Niewątpliwie pogromy w Białymstoku, Siedl 
c&oh i w tylu innych miejscowościach były pro 
stą zbrodnią ohydą dowodzącą, że władza miej­
scowa, zwłaszcza w pewnycb miejscowościach 
jest poprostu bandą szubieniczników, że wojsko

coraz raniej jest armią, a coraz więcej kompanią 
zbójów, rozbójników i podpalaczy. Rząd, posiada 
jący na stłumienie rewolueyi, która podminowała 
w podobnej formie maleńką tylko cząstkę spo­
łeczeństwa, takie środki, nie ma prawa nazywać 
Się i być rządem. Jest tylko dziką bordą Nohaj- 
ców i 1o bonią zdezorganizowaną, nie karną. 
Są to dwie -brednie, jedna z góry, druga od 
spodu; obydwie zorodn c/.e, ohydne, posługujące 
się moidarstwem zamiast prawe n. Obydw.e za­
równo wrogie i szkodliwe dla społeczeństwa. 
Obydwie też godne siebie nawzajem.

Żydzi w działaniu śwojem mają na myśli 
swe własne cele, idc z naszem społeczeństwem 
wspólnego nic mające. 0  celach tych mówiłem 
juz wielokrotnie. Głównym jest to, aby anarchię 
utrzymać jak najdłużej i w jak najwyższym 
stopniu naprężenia i tym sposobem przyspmszyć 
katastrofę ogólną, czyli iuwazyę obcą, przedewszy- 
stkiem pruską, uczt nić konieczną. lJo ostatnim 
p-.,gromie w Siedlcach głosy te przybrały już 
wyrsz jasno określony, bo wtedy po raz pierw­
szy prasa żydowska, zwłaszcza berlińska, będąca 
odgłosem pragnień żydowstwa miejscowego, do 
magałi się interwencyi obcej. Polityka ta ze 
strony pewnej części żydów zarysowała się wy­
raźnie zaraz od początku ery rewolucyjnej, a 
w listach swych zwracałem na nią uwagę wielo­
krotnie Dziś więc raz jeszcze powtórzyć należy: 
inwazyn pruska jest marzeniem żydów w Rosyi 
i nie ma kroku, przed którymby się cofnęli aby 
myśl swą w czyn wprowadzić. Jedynym środ­
kiem skutecznym na te aspiracje coraz bliższe 
urzeczywistnienia, byłyby reformy na gruncie 
szczerze konstytucyjnym Rząd tymczasem za­
miast do środkow legalnych i lojalnych, umie 
tylko apelować do represyi. do bezcelow ch szy­
kan, które w gruncie służą tylko do rozdrażnie­
nia opinii uawpt ludzi spokojnych i umiarko­
wanych; a więc podtrzymuje rewoiueyę, zamiast 
ją  osłabiać. *

C. do żydów, zauważyć jeszcze należy, że 
na Litwie i Rusi, a także i na kresach wschod­
nich Królestwa Polskiego, w Chełm szczyźme i 
Siedleckiem, który to kraj administracya miej­
scowa uważała -za „rdzennie i od wieków ro­
syjski i prawosławny", żydzi byli pierwiastkiem 
rusyfikacyjnym, Miasteczka nasze na Litwie a 
także Siedlce i Chełm, przed 40 laty czysto pol­
skie, przybrały, dzięki żydom, w epoce rusyfika- 
eyi wygląd zewnętrzny czysto rosyiski. Żydzi 
ostentacyjnie trkmnowali szyldy polskie, zastępu­
jąc je szyldami tylko w języku ..urzędowym". 
Kiedy w Siedlcach podczas pogromu żołaierze 
potłukli kolbami rabina miejscowego niejakiego 
Annulika, to on, skarżąc się na to, utyskiwał:

Ja pierwszy wprowadziłem w nabożeń­
stwie w synagodze żydowskiej modlitwę za cara .. 
chociaż się temu niektórzy opierali... A teraz za 
to zbito mnie kolbami i strzelano do synagogi.

W tych kilku słowach znajduje się dosadna 
charakterystyka, jakiem było waględem nas żv- 
dosiwo, lam mianowicie, gdzie rusyfikacya doszła 
do ostatecznej granicy.

Jednakże wiożemy się pocieszyć: po1cza3
świąt żydowskich, a więc jeszcze na jakie 
dwa tygodnie, spokój w Warszawie jest jako ta­
ko zapewniony. Michał.

Katolicka prasa niemiecka 
o nauce religii w Poznańskiem.

Katolicka niemiecka prasa zajęła wobec 
zmuszania dzieci polskich za pomo cą kar do na­
uki relig.i w języku niemieckim sprawiedliwe 
stanowisko, oświadczając się przeciw tego ro­
dzaju uwłaczającym państwu pruskiemu prakty­
kom. Jedno tylko katolickie pismd niemieckie, 
wychodzące w Krotoszynie pod nap. „K^tholische 
Rundschau" stanęło po stronie hakatystów, wy­
wodząc naiwnie, że „ponieważ człowiek przycho­

dzi na świat bez żadnego języka, a ten przy­
swaja mu się dopiero później, podobnie, jak 
ubiór narodowy, więc rząd każdy ma prawo 
rozporżądzać, w jakim języku wykład szkolny 
ma się odbywać i jakim w publicznym użytku 
posługiwać się wolno". Wywód ten świadczy, że 
jak dziecko przechodzące na świat nie ma ro­
zumnego pojmowania rzeczy, tak może go 
r ie mieć i dorosły, chociażby bvł nawet redakto­
rem „Katholische Rundschau" Pismo io w dal­
szym swym wywodzie hak.aty«tycznvm domaga 
się nawet wyznaczenia slumilionowego funduszu 
na nauczanie dzieci polskich po niem ecku re­
ligii. Widocznie są już amatorowie na ten 
fundusz..

Natomiast główny organ katolików nie­
mieckich staje na stanowisku, ie  skoro rodzice 
polscy chcą. aby dzieciom ich nauka religii była 
po polsku udzielaną, to rząd temu sprzecwiać 
się nie powiałem i nie wolno mu igrać z uczu­
ciem setek tysięcy dusz rodziców i dzieci i z obo 
wiązkami państwa wobec swych obywateli. A 
dalej tak pisze „Germania": „Odpowiedzialne
czynniki wiedzieć powinny, że ruch socyalistyczny 
pragnie zbudować sobie most między Niemcami 
a Rosyą. Wielokrotnie rozpoczynaao w Poznań- 
skiem propagandę popartą znacznymi funduszami. 
Ale wszystkie zakusy rozbiły się o lud, wycho­
wany religijnie jeszcze w języku ojczystym. Nie 
przypuszczamy, aby rząd zamierzał podkopywać 
samego siebie i ideę monarchiczną A jednak 
na cóż ma wyróść ta młodzież wycaowana kijem 
i aresztem? „Gorzka powaga", z jaką rząd pra 
gnie gwałtownie w p ić  w serca dzieci naukę re­
ligii, jest gorzką wobec oporu, który jak pożar 
coraz szersze zatacza kręgi. Gorycz może stać 
się większą jeszcze, skoro obecna metoda wy­
chowawcza wyda w całej pełni swe owoce.

„Dzieci aarzą kilkogodzinnymi aresztami 
i biją je niemiłosiernie za to, że wobec zakazu 
rodziców nie chcą słuchać nauczycieli.

„Jeżeli rząd nie ehre wystawić się aa za­
rzut, że lekceważy sobie wychowanie religijne 
młodzieży, nie powinien poniżać nauki religii do 
politycznego środka. Powinien naukę jej zacho­
wać taką, jaką ma być wedle konstytucyi, tj. 
pozostawić w rękach odnośnych stowarzyszeń 
religijnych, aby służyła do wychowania w bojaźni 
Bożej i szacunku dla wszelkiei władzy, a więc 
i dla rodzicielskiej i kościelnej.

„Przestrzegaliśmy zawsze przed prawami 
wyjątkowemi i repreealiami, bo iustiUs est fun la­
mentom regnorum, ale wobec tego szkolnego 
strajku ponawiamy przestrogi nasze tem usilniej 
i energiczniej. W tym przypadku fałszywą po­
litykę przenosi się w dziedzinę religii, a tem 
samem reiigia sama jest w niebezpieczeństwie 
Sądzimy, że sprawa wrzesińska dość szkody na­
robiła znaczeniu i powadze naszej pedagogiki; 
czyż znowu politycy szkolni pragną pamięć tych 
zajść odświeżyć?

„W  wielu miejscach dzieci, karane za po­
słuszeństwo dla rodziców, prosto z aresztu idą 
do kościoła lub pod figurę, aby zbolałym sercom 
uprosić pocieszenie. Pytamy się: Góżby się dzia 
ło w duszy odpowiedzialnych kierowników szkoły, 
gdyby ich własne dzieci zmuszano gwałtem do 
modlitwy . nauki relig.i w obcym albo pobieżnie 
tyiko znanym języku? „Czego nie chcesz, aby 
lobie czyniono, tego tez nie czyń drugim". To 
przykazanie powinno być wytyczną nie tylko 
dla osob prywatnych, ale i dla przedstawicieli 
władzr państwowe,.*

Na inaem miejscu pomieszcza .Germania" 
list, jak zaznacza pochodzący od nader poważnej 
osoby ze Szwecyi, tej treści : „Od dawna już roz­
pisywały się gazety szwedzkie o niemiłych zaj­
ściach pomiędzy dziećmi polskiemi, spowodowa 
nych przymusową nauką religii w języku nie 
mieckim Później czytałem to samo i w jednym 
z norwegskich pism. Nie było to pochlebnem dla 
Niemców, żyjących w Skandynawii. Września

wywołała tutaj swego czasu ogromne oburzenie. 
W  najwyższych sferach towarzystwa sztokholm­
skiego oburzenie było tak wielkie, że dla Niem­
ca było nader przykrem komunikowanie się z 
niemi. Podczas pobytu cesarza niemieckiego w 
Kopenhadze dobre wychowanie nie pozwoliło 
na żadne publiczne okazanie oburzenia tego ; ale 
za kulisami mówiono nader gorżkie prawdy, 
które doszły do piszącego te słowa aż na drugi 
brzeg Sundu. Sympatye mogą się tu dzielić po­
między Niemców i Polaków, również mogą być 
i zapatrywania różne co do granic prawa przy­
sługującego państwu w sprawie nauki, ale 
k a ż d e m u  j e s t  z u p e ł n i e  j a s n e  m,  ż e  
n a u k a  r e l i g i i  i n n e  z u p e ł n i e  ma  c e ­
le. aniżeli przymusowe popieranie nauki jakiego- 
kolwiekbądź języka."

Z komisyi dla reformy wyborczej.
Wiedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia komisyi reformy wyborczej zabrał 
głos p. G ł ą b i ń s k i i oświadczył, że nie chce 
prowadzić dalej polsko-ruskiej dyskusyi, ubolewa 
jednakże, że p. Wassilko zmienił swe pierwotne 
stanowisko. Co się tyczy obaw p. Grossa o tru­
dności techniczne, to obawy te rozwiał już mi­
nister. Celem proporcyonalnego systemu wybo­
rów jest zapewnienie wyboru zastępcy mniej­
szości oraz dążenie aby przy wyborach zmniej­
szały się starcia narodowe, a z czasem zupełnie 
zniknęły Przez wprowadzenie proporcyonalnegp 
syste nu wyborów spory narodowe w wiejskich 
okręgach Galicyi mają być usunięte. Jeżeli wsku­
tek rezygnacyi lub śmierci posła mniejszości cały 
okręg miałby wybierać znów posła, to wówczas 
cel systemu proporcyonalnego byłby chybiony, 
bo większość znów wybrałaby swego reprezen­
tanta. Mówca popiera więc wniosek p. Sta­
rzyńskiego.

P S t a r z y ń s k  ziznaczył, iż prawdą 
jest, że jeśli zastępca będ/ie musiał ustąpić i bę­
dzie rozpisany nowy wybór, to wówczas może 
mniejszość stracić swego reprezentanta, ale innej 
drogi nie ma, gdyż mówca nie może proponować 
wyboru zastępców drugiej kategoryi. Mówca 
akceptuje wniosek p. Hrubego i cieszy się, że p. 
Wassilko w zasadzie z wnioskiem tym się zga­
dza. W Galioyi j>*st 86 okręgów wyborczych, 
które będą wybierały po dwóch posłów, a z nich 
tylko lÓ jest mieszanych, w których podniesioną 
może być polsko-ruska kwestya Fakt, iż propo­
nowane postanowienia obowiązywać mają całą 
Galicyę, a oie tylko jej część wschodnią, jest 
nadepszym dowodem, że idzie tu o wprowadze­
nie zasady słusznej i sprawiedliwej, a me czegoś, 
coby było tylko w interesie Polaków. Dlatego było­
by lepiej, gdyby p. Wassilko nie bvł mówił o 
jakiejś nowej prowokacyi, bo ta nie istnieje. Na 
zarzut teu mówca nie myśli odpowiadać, bo jest 
on tylko powtórzeniem tego. co p. Wassilko mó­
wi zawsze o autonomicznych dążnościach Pola­
ków Ze strony p. Grossa nie było odpowiedniem 
zabierać głos w kwestyi, która obchodzi tylko 
Polaków i Rusinów, a w której oni się zga­
dzają. Fakt, że p Wassilko tego wniosku me 
zwalcza, dowodzi, że porozumienie możliwe, nie 
wypadało więc, aby reprezentanci narodu, który 
niema w Galicyi zastępstwa, głos zabierali. W 
końcu mówca podnosi, iż zastępcy istnieją w de- 
legacyach, w komisyi dla kontroli długów, wy­
działach powiatowych itd.

W głosowaniu w n i o s e k  p. S t a r z y ń  
s k i e g o, zawierający nowy § 36 ordynacyi 
wyborczej do rady państwa, przyjęto wraz ze 
zmianą, zaproponowaną przez p. Hrubego.

Następnie p. S t a r z y ń s k i  wnosi ze 
względu na przyjęcie tego 36 paragrafu r e a -  
s u m c y ę §§ 29 i 83, ponieważ z konsekwen- 
cyi przyjętego § 36 poczynić należy w tych para­
grafach konieczne zmiany. Reasumcyę uchwalo-
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ł w i y  O m p ted a .

M is t r z  cere m on ii.
Romans.

CCiąg dalszy )
Nagle uczuł, jak gdyby mu ktoś zerwał 

przepaskę a oczu . był starym, starym, sta­
rym. Krew nie krążyła już tak szybko w jego 
żyłach, nie kipiała, nie płonęła. Ttraz odczuwa 
litość, gdy dawniej byłby walczył, teraz chce 
rany goić, gdy dawniej byłby je zadawał.

I to go przestraszyło. Uczucie, nie starości, 
lecz cichego starzenia się.

Gdy znowu popatrzył na ulicę, owej ko­
biety już lam n'e było.

Mistrz ceremonii poczuł teraz mróz zimo­
wej nocy Zatrząsł się z zimna, ściągną! machi­
nalnie frak na piersi i szybko powrócił do salki.

-  Tateczku, ty byłeś na balkonie! Mogłeś 
się na śmierć zaziębić! — przywitała go Greta.

Jasno oświetlona sala, tłum posrojonych 
ludzi oprzytomniły natychmiast mistrza ceremo­
nii. Rozcierając skostniałe ręce, rzekł ż^tem .-

— 1 tak już niezadługo śmierć mnie 
przyjdzie.

— Co też ojciec mówi! — gniewała się
Greta.

Stała obok rotmistrza, hrabiego Steffeek, 
który miał ją do kolacyi prowadzić. Ten rzekł:

— Panie’ baronie, dlaczego runie pan me 
przywołałeś. Byłbym zamknął drzwi. Zresztą te 
zardzewiałe klamki potrzebują silnej łapy..

— Papa nie ma łap — przerwała mu 
Greta, rumieniąc się przytem.

—  Pardon. Wyrwało mi się tylko takie 
słowo. Myślałem o swoich...

— Pan także nie ma łap — skarciła go 
znowu Greta.

Mistrz ceremonii śmiał się.
— Greto, jesteś bardzo ostrą.
Odszedł i już nie słyszał, jak hrabia Steffeek 

ze skruchą mówił do Grety:
— Od pani wszystko przyjmę.
Mistrz ceremonii panował już zupełnie nad 

sobą. Chodził po sali i żywo rozmawiał ze swy­
mi gośćmi, jakby czuł potrzebę nagrodzenia im 
swej długiej nieobecności. Generałowej Achilles 
powiedział coś bardzo miłego o jej siostrzenicy, 
nieobecnej na dzisiejszym balu, panią Kircheisen 
zapytał o zdrowie jej męża, pannom prawił 
komplementy. Chciał się ogłuszyć, nie chcał o 
niczem innem pamiętać, tylko o swoich obo­
wiązkach gospodarza domu.

Ryszard poprosił teraz partów, aby prowa­
dzili panie do kolacyi. Każdy z panów podał 
ramię swej damie i wszyscy zaczęli schodzić do 
położonej w parterze sali jadalnej. Mały porucz­
nik, który tańczył z m;ss Bancrost, a potem 
przez mistrza ceremonii spłoszony, cały czer­
wony i spocony z tańca, szedł bez damy na 
końcu z jakimś wysokim ułanem i m ówił:

—  Spociłem się, jak koń na ujeżdżalni.
-— Wyszukamy sobie kąt, gdzie będzie 

dużo flaszek. Przysiądzie się do nas jeszcze 
Heinbach. Panie zostawimy innym.

Mały porucznik chętnie się z tem zgodził, 
gdyż z powodu osadzenia go na koszu przez 
miss Bancrost uważał za swoj obowiązek po­
gardzać i nienawidzieó w t<jj chwili całej płci 
niewieściej, co jednak nie przeszkadzało mu tań­
czyć dotąd bez chwili wypoczynku.

W  sali jadalnej stały porozrzucane wszę­
dzie stoliki. W pośrod/tu był stół większy i przy 
tyto usiedli starsi: hrabina Behneu z księciem 
Ludwikiem Trenn, naprzeciw nich księżna z mi­
strzem eeremouii. Dalej siedzieli przy tym stole: 
minister Schaff, jego żona, generał baron Esten- 
burg, generałowa Achilles, pułkownik Falland, 
tajny radca Rendt i jego żona i kilku jeszcze 
innych generałów i dyplomatów.

Na prawo przy mniejszym nieco stole ze­

brał Ryszard kilku kolegów z pułku i prawie 
całą b&ndę. Tu przysiadł się także Poldi 
Derndorff.

Przy stole na lewo prezydował hrabia 
Behnen, który na przekór swej żoaie poprosił o 
towarzystwo przy kolacyi miss Bancrost. Szam- 
belan, aby nie rzucało się w oczy, nie mógł pro­
sić starszej księżniczki do kolacyi, usiadł jednak 
obok niej.

Po kilku minutach rozglądnął się mistrz 
ceremoaii za Gretą Widział wszystkie swoje 
dzieci i obli swoich wnuków, z których Egbert 
nawet miał damę, córkę majora Haide. Drugi
natomiast Botho, zasiadł z małym porucznikiem, 
wysokim ułanem i porucznikiem Heimbachem 
w kącie przy stoliku, gdzie miało być najwięcej 
flaszek.

Poldi Derndorff był z tego powodu obu­
rzony

— Panie baronie, patrz pan, tam siedzi 
czterech panów bez pań. To okropność.

Ryszard jednak był innego zdania:
— Bardzo sprytnie się urządzili. Chciałbym 

być na ich miejscu.
W tej chwili otrzymał od miss Grosvenor 

uderzenie wachlarzem po palcach.
— Złamiesz pani wachlarz.

— To mi pan inny kupisz.
— Nie mam teraz pieniędzy.
— Zaczekam.
Ryszard pochylił się na drugą stronę ku 

pannie Cypriani i zapytał ją  z rozmysłu, tak 
głośno, aby miss Grosvenor słyszeć mogła :

— Czy jedna marka siedmdziesiąt pięć te- 
nigów wystarczy na nowy wachlarz. Więcej nie 
dam pod żadnym warunkiem.

Cała banda poczęła się śmiać tak głośno, 
że siedzący przy innych stolach zwrócili na nią 
spojrzenia.

Ryszard skorzysta! z tego, powstał i prze­
szedł się po sali, aby sprawdzić, czy służba 
spełnia dokładnie polecenia i czy wina wszędzie 
jest dosyć.

Przechodząc obok stolika, przy którym sie­
działo bez pań trzech młodych oficerów i Botho, 
zawołał do tego ostatniego wesoło :

— Zostaw i dla innych trochę szampana.

(C. d n )

Ic m  W a i l a r h  i Q v n  # a n d e l s u k n a  i to w a ró w  w e łn ia n y c h ,
JC I I I  W  C M l u w i  i  9 w  y  I 9 we Lwowie —  Rynek 33 (założony w r. 1841)

Kielichy, jfonstraneye, pająki

poleca na sezi n bieżący Materyaly ru futra, paltoty, 
zarzutki, jak również ubrania męskie i dla pp. stu ientów. 
M a tery e a n g ie ls k ie  na kostiumy damskie. Wielki wybór 
sukien liberyjnyoh i  powozowych welwetów i kortów.

poleca Przevr. Duchowieństwu Za.lład w yrobów  
ze złota, srebra, miedzi, bronzu i innych metali, 
jakoteż zawiadamia PT. i.e złoci i srebrzy w ogniu, 

oraz przerabia starożytne bronsy Szymon Wilczyński, L
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no. P. Starzyński wnosi, aby §. 29 zawierał na­
stępujące postanowienie, jako ustęp ostatni: p o ­
stanowienia poprzedniego ustępu mają mieć wa­
żność również dla wyboru zastępcy (§. 36), przy- 
czem głosy tak należy liczyć, że głosy na jedną 
osobę oddane tylko wtedy należy liczyć razem, 
o ile osoba ta otrzyma głosy jako zastępca te­
goż posła. Dlatego w karcie głosowania na za 
stępcę, obok nazwiska wybieranego, ma być wy­
pisane również nazwisko tego, którego on ma 
być zastępcą*.

Uchwalono bez dyskusyi.
P. S t a r z y ń s k i  proponuje dalej, aby 

ustęp 2 paragrafu 30 opiewał, jak następuje:
„Jeżeli karta losow ania zawiera więcej, 

niż jedno nazwisko, albo w wypadku f .  36 wię­
cej niż jedno nazwisko w jednej rubryce to 
uwzględnić należy tylko nazwisko na pierwszem 
miejscu umieszczone na karcie głosowania, wzglę­
dnie w rubryce kartki*.

Paragraf 37 (nowy) p r z y j ę t o  bez 
dyskusyi.

Paragraf 88 (nowy), dotyczący certyfikatów 
wyborczych, wywołał dyskusyę. Pp. Hrnby i Vo- 
gler poruszyli kwestyę utworzenia trybunału wy­
borczego. P. Yogler zaproponował, aby dopóki 
trybunał ten nie będzie utworzony, badanie wy­
borów przydzielano trybunałowi administracyj­
nemu.

Minister spraw wewnętrznych dr. B i e- 
n e r t h oświadcza, że rząd zajmuje to stanowi­
sko, iż badanie aktów wyborczych należy do 
zwierzchności parlamentarnej, która sama musi 
rozstrzygać. Prosi, aby przez poruszanie tej kwe- 
styi nie przewlekano załałatwienia przedłożenia i 
wskazuje, iż poseł Romańczuk uczynił już wnio­
sek o wprowadzenie takiego trybunału wybor­
czego, komisya więc będzie miała możność zaję­
cia stanowiska co do tej sprawy. Go się tyczy 
przekazania badania wyborów trybunałowi admi­
nistracyjnemu, wskazuje mówca, iż trybunał ad­
ministracyjny wogóle przeciążony jest pracą.

P. S t a r z y ń s k i  w konsekwencji przy­
jętego § 36 stawia poprawkę i zastrzega się, że 
w Kwestyi utworzenia trybunału wyborczego bę­
dzie mówił podczas obrad nad 9 40.

P. Choć przemawia przeciw tworzeniu try­
bunału wyborczego.

W głosowaniu p r z y j ę t o  u s t ę p  pierw­
szy §. 38 wraz z wnioskiem dodatkowym p. Sta­
rzyńskiego, następnie ustęp trzeci tego paragrafu 
w brzmieniu przedłożenia rządowego, a odrzuco­
no wniosek p. Hrubego. Uchwałę co do ustępu 
drugiego odroczono do obrad na §. 40.

Paragraf 39 (nowy) przyjęto z poprawką p 
Hrubego. Paragraf ten opiewa: .Jeżeli ma miej­
sce podwójny wybór, to wybrany najpóźniej do 
8 dni po ukonstytuowaniu się nowej izby posel­
skiej, w razie zaś wyboru uzupełniającego po o- 
twarciu dotyczącej sesyi, ma oświadczyć, który 
wybór przyjmuje. Gdyby to oświadczenie w tym 
terminie nie nastąpiło, to przewodniczący izby 
na jawnem posiedzeniu przez losowanie ma roz­
strzygnąć, dla którego ozręgu poseł jest wybra­
ny. Co się tyczy okręgu wyborczego, z którego 
poseł wybrany podwójnie mandatu nie przyjmuje, 
rozpisany ma być wybór ponowny*.

Wniosek p. Choea odrzucono.
Paragraf 40 przyjęto bez zmiany.
Po przerwie p r z y j ę t o  w n i o s e k  p. 

S t a r z y ń s k i e g o  co do zmiany |§. 1, 9, 
7, i 18 ustawy zasadniczej o zastępstwie parla- 
mentarnem, które ze względu na przyjęty przed­
tem wniosek Hrubego wnioskodawca przedstawia 
w nowej redakcyi.

Przystąpiono do szczegółowej dyskusyi nad 
§ 41 (nowym).

P. Hraby powiada, że jest w zasadzie zwo­
lennikiem utworzenia trybunału wyborczego, ale 
uważa w obecnym czasie utworzenie takiego try­
bunału za nieodpowiednie.

P. Grabmayr zajmuje stanowisko przychyl­
ne względem wniosku w sprawie trybunału wy­
borczego, sądzi jednakże, że nie ma on szans. Po­
dnosi następnie, że traktowanie protestów wybor­
czych w obecnej izbie sprzeciwia się wszelkim 
pojęciom i jest to rzeczą niesłychaną, żeby oso­
by, o których się wie, że nie mają do tego pra­
wa, całe lata zasiadały w tej izbie.

P. S t a r z y ń s k i  omawia wniosek p. 
Hrubego i zauważa, że ustanowienie terminu, 
po upływie którego kwestyonowany mandat eo 
ipso ma być ważny, nie jest słuszne Jasne m 
jest, że wówczas zapomocą wszelkich środków 
czynione będą starania, aby 6-miesięczni termin 
minął bez badania mandatu. Odwrotna droga tj. 
aby po upływie 6 miesięcy odnośny poseł ipso 
iure tracił mandat, jest niemożliwa, gdyż mogły­
by się objawić starania obalenia w ten sposób 
przy pomocy obstrukcji wszystkich niewygodnych 
wyborow.

Ku wielkiemu ubolewaniu mówca mimo 
wszelkiego szacunku dla powagi p. Grabmayra 
na polu prawniczem jako prezydenta trybunału 
państwa, nie może przychylić się do jego zapa­
trywania, że każde badanie wyboru jest funkcyą 
sędziowską. Jeżeli komisya legitymacyjna stwier­
dzi, że wybór został dokonany według regulami­
nu i podaje to do wiadomości izby, a izba rów­
nież stwierdza, że wybór odbył się prawidłowo i 
że poseł może zatrzymać swój mandat, to jesz­
cze nie jest to czynność ędziowska. O czynno­
ści sędziowskiej możnaby dopiero wtedy mówić, 
gdyby wybór był kwe-< jonowany i z tego po­
wodu powstał spór między posłem, który chce 
mandat zatrzymać, a wyborcami, którzy ten 
mandat zwalczają. Za daleko idącem jest twier­
dzenie, że badanie wyboru jest samo przez się 
czynnością sędziowską — i nie należy przed fo­
rum parlamentu. Choćby mówca był pesymistą, 
to jednak nie mógłby popaść w tak krańcowy 
pesymizm, iżby miał rezygnować z wszelkiego 
apelu do poczucia sprawiedliwości i słuszności 
parlamentu. Mówca uważa za wykluczone, aże­
by tam, gdzie istnieją przeciwieństwa polityczne, 
nie można było już zupełnie przy badaniu wy­
borów apelować do poczucia duszności i spra­
wiedliwości. Nawet tam, gdzie istnieją przeci­
wieństwa polityczne, można przypuścić, iż znaj­
dzie się objektywność przy badaniu wyborów. 
Wyrząaza się złą przysługę przyszłemu parla­
mentowi, jeżeli z góry przesądza się o nim i od­
mawia mu zaufania, twierdząc, że nie będzie w 
kwestyach wyborczych sprawiedliwie postę­
pował.

Mówca nie jest wielkim zwolennikiem po­
wszechnego i równego prawa wyborczego i z po­
wodu tego nie rokuje sobie wiele po przyszłym 
parlamencie. Ale ci panowie, którzy po powszech- 
nem i równem głosowaniu wiele sobie obiecują, 
którzy do niego się zapalają i entuzyazmują, nie 
powinni a priori przyszłemu parlamentowi udzie­
lać votum nieufności. Gdyby mówca podzielał 
zdanie tych entuzyastów, to musiałby powiedzieć,

że przyszły parlament, ten prawdziwy wyraz dą­
żeń ludu, w którym wszystkie waśnie narodowe 
ustaną i wszystkim stanie się sprawiedliwość, 
również i w kwestyach wyborczych funkcyono- 
wać będzie wybornie i bez zarzutu, jak najlep­
szy trybunał na świacie. Ale z jednej strony dą­
żyć do powszechnego i równego prawa wybor­
czego i przedstawiać przyszły parlament 
jako ideał, z drugiej zaś strony już dziś odbierać 
mu wszystko, co mogłoby się równać funkcyi 
sędziowskiej, byłoby niekonsekwencją, której po­
pełnić nie można. Jeżeli wątpi się o poczuciu 
sprawiedliwości parlamentu ludu, to nie ma się 
bezwarunkowo prawa spodziewać się po innych 
czynnikach usposobienia sędziowskiego. W ten 
sposób nie wiedzianoby, komu właściwie przy­
dzielić funkcye badania wyborów. Mówca nie 
zna żadnego pańjtwa w Europie, któreby posia­
dało specjalny trybunał, badający wybory. Tylko 
państwa drugorzędne, większe albo mniejsze, 
przydzielają sprawy wyborów sądom awy- 
czajnym.

W  Anglii i na Węgrzech wydają trybunały 
koronne orzeczenia o kwestyonowanych wybo­
rach. W  Austryi tylno posłowie Coronini i 
Jacques postawili w tej mierze wniosek, który 
jednakże nie został załatwiony. Dlatego mówca 
oświadcza się w zasadzie przeciw utworzeniu 
trybunału i odrzuca wszystko, co dziś implicite 
w formie modyfikaoyi § 41 w tej kwestyi chcia­
no prejudykować, by trybunał wyborczy przez 
tylną furtkę wprowadzić.

P. S t e i n  proponuje, aby w razie, gdyby 
komisya legitymacyjna w ciągu oznaczonego ter­
minu nie wydała decyzyi, była sprawa w ple­
num, ewentualnie w formie wniosku nagłego, 
stawiona na porządku dziennym.

P. Yogler proponuje, aby wniosek p. R o ­
mańczuka co do utworzenia trybunału wyborcze­
go oddano referentowi.

P. Grabmayr stwierdza, że on tylko ba­
danie zakwestyonowanycb wyborów nazwał funk- 
cyą sędziów ską.

P. Hruby występuje ponownie z* wnio­
skiem.

P. Adler i Gessmann ze względu na dojście 
do skutku reformy wyborczej są przeciw wszelkim 
wnioskom o zmiany.

Po dłuższej dyskusyi w n i o s e k  o u- 
t w o r z e n i e  t r y b u n a ł u  w y b o r c z e ­
g o  o d r z u c o n o  i § 41 (nowy) przyjęto w 
brzmieniu rządowem, według którego izba po­
słów, jak dotąd, sama o ważności wyborów roz­
strzyga.

Przyjęto następnie wniesek dodatkowy p. 
Lóekera, w myśl którego komisya legitymacyjna 
w ciągu roku po wyborze ma zdać sprawę o 
kwestyonowanym wyborze, jakoteż dodatkowy 
wniosek p. Hrubego, według którego w razie, 
gdyby ustanowiony we wniosku Lóekera termin 
minął bez rezultatu, prezydent izby na podstawie 
swej władzy ma prawo, choćby sprawozdanie 
komisyi legitymacyjnej nie było jaszcze gotowe, 
kwestyę postawić na porządki dziennym.

P. Schlegel zapowiada, że na naslępnem 
posiedzeniu domagać się będzie reasnmcyi § 4 
i żądać będzie zaprowadzenia przymusu wy­
borczego.

Następne posiedzenie w poniedziałek o 8 
popołudniu.

Mężu ule uufanla przy wyborach.
D 26 bm. na posiedzenia komisyi dU refor- 

mr wyborczej toczyła się obszerna dyskusja nad 9 
23 przedłożenia rzędowego, orzekającym, że do lokalu 
wyborczego mają być wyborcy tylko pojedynczo wpu­
szczani. P. Stransky żądał zupełnej jawności aktu 
wyborczego, a więc, aby wszyscy wyborcy, o ile w 
lokalu wyborozjm zdołają się pomieścić, mieli tam 
prawo wstępu — p. Kramarz zauważając, ie wów­
czas wybór absolutnie stałby się niemożliwym, o- 
świadezjt się dla zapewnienia wyborom jawnośei za 
dopuszczeniem do sali wyborczej mężów zaufania. Na 
tern samem stanowisku stanął, jak wiadomo jnż z te­
legramów, poseł dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i .  
Zajmujące przemówienie jego, dające zarazem po­
gląd na akt wyborozy w innych państwach, podajemy 
dziś w obszerniejstem streszczenia.

Poseł K o z ł o w s k i  podniósł, że z insty- 
tucyą mężów zaufania można się pod pewnymi 
warunkami pogodzić, za podstawę służyć jednak 
powinien wniosek Kramarza, a nie wniosek Su- 
stersica. Wniosek Sustersiea ze stanowiska pra­
wnego jest absolutnie niemożliwym, tworzy b o ­
wiem instytucję mężów zaufania, nie określając 
wcale ani jej zakresu działania, ani jej stosunku 
do komisyj wyborczej ; takie postawienie rze­
czy może się stać powodem ciągłych zatargów 
kompetencyjnych mężów zaufania z komisyą. W 
myśl wniosku Kramarza rzec* jaśniej sformuło­
wano, mężowie zaufania występują jedynie tylko 
jako świadkowie aktu wyborczego, mogą czynić 
uwagi faktyczne w sprawie identyczności wybor­
ców i wsprawie ich uprawnienia, aie do rozpraw 
komisyi wyborczej się nie mają prawa.

Tak pojęta inn-uiotu mężów zaufania może 
się przyczynić do ro,-.wiania nieufności i do wzmo­
cnienia przekonania, że wybory prawidłowo 
się odbyły. Z» względu na hiperprodukcyę stro- 
nictw w niektórych krajach należy jednak ograni­
czyć liczbę mężów /.auNma

Instytucja męzow zaufania oddała w Belgii 
wielkie usługi. Tara uaieguji mężów zaufania stron­
nictwa, tam jednak stronnictwa są ściśle zorgani­
zowane i niezwykle karne, tam też stronnictwo 
konserwatywne, liberalne i socjalistyczne wybie­
ra mężów zaufania, a z liczby wybranych komi­
sya wyborcza losuje tych, którzy mają wziąć u* 
dział w akcie wyborczym. U nas jednak tak ści­
śle zorganizowanych stronnictw nie ma, a więc 
i delegacja mężów zaufania jest w obecnej chwili 
niemożliwa.

Żałuję bardzo, że wniosku posła Stran 
sky’ego, w myśl którego w sali wyborczej pod 
czas całego akta wyboru i podczas skrutynium 
ma czekać tylu wyborców, ilu się pomieści, któ­
ry tez dozwala wyborcom pozostać w sali po 
głosowaniu, — poprzeć żadną miarą nie mogę. 
Zasadzie jawności stanie się zadość przez ustano­
wienie mężów zaufania. A jakkolwiek zasada ja ­
wności jest bardzo ponętną, to przecież dla nad­
miernego jej rozszerzania nie można poświęcać 
innej zasady jeszcze ważniejszej, a mianowicie 
zasady w o l n o ś c i  g ł o s o w a n i a  i n i e ­
z a w i s ł o ś c i  w y b o r c ó w  od postron­
nych wpływów.

W chwili, w której cały szereg nowych 
warstw społecznych, które dotychczas w tej mie­
rze wpływu na życie publiczne nie miały, większy 
niż dotychczas w nim ma otrzymać udział, sta­
rać się należy rozwinąć i wzmocnić wszystko, 
co dąży do politycznego wyszkolenia wyborców, 
a usunąć wszystko, co może dać powód do 
onieśmielenia wyborców i terroryzmu.

Wniosek Stransky’ego otwiera teroryzmowi 
drzwi na oścież! Jak bowiem będzie wyglądać 
zachwalana przez posła Stransky’ego zasada 
jawności w praktyce ? W  małym lokalu zapdtni 
salę o g. 7 rano to właśnie stronnictwo, które 
ma najlepszych i wypróbowanych specjalistów 
do rozbijania zgromadzeń. To stronnictwo zawsze 
najmniej wstaje, a choć wypadnie uczynić miej­
sce dla innych wyborców, stronnictwo to powie 
sobie, jak marszałek Mac Mahoń : J’y suis, j ’y 
reste; będzie w sali czynić niepokój, lżyć i tero- 
ryzować wyborców. W obec tłumu trudnem bę­
dzie dla wyborcy przeciśnięcie się do urny i nie­
jeden spokojny człowiek, widząc niepokój w sali, 
powróci do domu. Czyż więc mamy tworzyć po­
stanowienie po to tylko, aby wywołać awantury 
i aby żandarmerya musiała wyrzucać uporczy­
wych, którzy po zawichrzeniu aktu wyborczego 
będą udawać męczenników? Mis; zdaje mi się, 
że lepiej tego uniknąć i wniosak posła Stran- 
sky’ego odrzucić.

Poseł Stransky życzył sobie, aby wybory 
odbywały się w sali dla tańców, a poseł Wassil- 
ko pragnął je przesiedlić do stodoły. Wydaje się 
zapewne posłowi Stransky’emu, że w górskich 
okolicach w każdej wiosce tak, jak we Wiedniu, 
są Sophiensile i Musikrereinsaal (wesołość). Na 
wsi młodzież tańczy najczęściej pod gołem nie­
bem, w zimie na weselach w ciasnej chałupie, 
a w lecie tańczą czasem w karczmie, ale ojco­
wie najczęściej zakazują oórkom swoim chodzić 
tańczyć do karczmy. I tam, gdzie porządnej 
dziewczynie chodzić nie wolno, tam chce poseł 
Stransky odbywać wybory! Byłoby przecież po­
niżej godności aktu wyborczego, gdyby ten wy­
bór odby wsł się w karczmie. Poseł Wassilko, żą­
dając odbycia wyborów w stodole, nie liczył się 
z klimatem Bukowiny; wszakże zimno nie do­
zwoliłoby komisyi wyborczej pisać.

Wybory często odbywać się będą w cha­
cie albo w małej szkole, z faktem tym trzeba 
się liczyć. Gdyby nie brak dość przestronnych bu­
dynków na odbycie wyborów na wsi, zapropo­
nowałbym zaraz system belgijski. W Belgii sala 
wyborcza przedzielona ns dwie połowy; do dru­
giej połowy sali ma prawo wejść jedynie tylko 
wyborca, wywołany przez przewodniczącego; po 
okazaniu legitymacji wyborczej daje mu prze­
wodniczący liczbę kartek do głosowania, odpo­
wiadającą liczbie głosów tego wyborcy; wszelkie 
inne kartki są nieważne. Z temi kartkami idzie 
wyborca do umieszczonej na drugim końcu sali 
celi izolacyjnej i powieszonym na łańcuszku 
ołówkiem rządowym zaozernia białe kółko na 
większem czarnsm kole. Jeśli głosuje na całą 
listę, zaczernia jedno tylko kółko; jeśli zaś chce 
głosować tylko na poszczególnych posłów na 
liście umieszczonych, a innym głosu swego
odmówić, zaczernia kółka położone koło nazwisk 
tych posłów, którym chce dać głos, a inne po­
zostawia białemi. Po zaczernieniu kółek wycho­
dzi z celi i kartki zamknięte oddaje przewodni­
czącemu. Jeśliby mu przyszło na myśl oddać je 
otwarte, są one nieważne, daje mu też przewo- 
dniozący inne kartki i posyła go napowrót do 
celi. Po oddaniu kartek przewodniczącemu i po 
zaregestrowaniu głosu przez zaczernienie kółka 
obok nazwiska wyborcy, które przeprowadza
sekretarz, wytoroa drugą stroną zali oddala się 
i musi natychmiast salę opuścić. (Mówca poka­
zuje plan i rysunek sali, oraz wzory kartek do 
głosowania.) Cały akt głosowania trwa dla jedne­
go wyboroy 5— 10 minut. <

System ten wydal dobre owoce, przyesynił 
się bowiem do usunięcia nadużyć. Zaraz też po­
zwoliłbym sobie zaproponować sposób belgijski, 
gdyby na wsi były potrzebne do takich urządzeń 
sale. Jest to dla nas muzyka przyszłości.

Pozwolę sobie zwrócić uwagę szanownych 
panów, że projekt ustawy wyborczej austryackiej 
w przedmiocie skłsdu komisyj o wiele jest libe- 
ralniejszym od ustaw innych krajów. W Austryi 
większość komisyi pochodzić ma z wyboru, po­
łowa z wyboru rad gminnych, jeden członek 
z wyboru całej komisyi. We Francji natomiast 
przewodniczy z urzędu wójt a jako asesorowie 
członkowie rady gminnsj bez poprzedniego wy 
boru ad hoc; przewodnicząoy komisyi mianuje 
też skrutatorów z łona wyborców. W Belgii prze­
wodniczy również ez officio urzędnik sądowy, 
który powołuje do komisyi trzech wyborców, 
mających po trzy głosy, którzy 40 rok życia 
ukończyli; z pośród 40 letnich wybrać ma naj­
młodszych. Skrutynium, ściśle od aktu wybor­
czego w Belgii oddzielone, odbywa się najczę­
ściej w innym lokalu. Na trzy komisje wybor­
cze przypada jedna skrutacyjna a składa się 
z trzech urzędników sądowych, którzy w po 
szczególnych komisjach wyborczych przewodni­
czyli. W Niemczech również prezesa komisyi 
wyborczej i jego zastępcę mianuje w myśl § 8 
i 10 regulaminu wyborczego rząd, a mianowany 
przez rząd prezes mianuje członków komisyi 
z łona wyborców. Austryaoki projekt ustawy daje 
też reprezentowanym przez rady gminne wybor- 
cum większy wpływ, aniżeli gdzieindziej.

Gdyby wniosek Stransky’ego przeszedł, u- 
stawa austryacka byłaby obok Francji unikatem 
w Europie, bo opróoz Francji, która jest kla­
sycznym krajem nadużyć, nie ma w Europie pań­
stwa, w któremby wyborcy dowolnie i bez po­
trzeby mieli prawo siedzieć w sali wyborczej. 
W Niemczech ma wedle alinei 4 § 16 kierownik 
wyboru pilnować, ażeby wyborcy w sali, w przed­
pokoju i przy przyległych stołach tylko tak długo 
bawili, jak długo w celu oddania głosu bawić 
niezbędnie postreebują.

Poseł Stransky spodziewa się, że tłumna 
i hałaśliwa obecność wyborców w sali wyborów 
wpłynie ua czystość wyborów. Ależ we Francji, 
gdzie dotychczas obowiązujący stutut organiczny 
z 2 grudnia 1862 pośrednio zezwala na obecność 
wyborców w sali wyborczej, przepisujący, że stoły 
komisyjne mają tak być ustawione, ażeby wy­
borcy mogli naokoło nich swobodnie spacerować, 
są wszelkie rodzaje nadużyć, jest przekupstwo 
zapomocą pieniędzy własnycb kandydata, jest ró­
wnież przekupstwo w dr< dze obietnic trafik i po­
sad rządowych, jest leroryzm rządowy zapomocą 
grożb albo obietnic łask. jest fałszowanie skru­
tynium przez dosypywanie kartek, są urny z dw o­
ma dnami i t. d. Przypominam n. p. wybory 
w Toulouse, Hautes Alpes i t. d. W  Belgii nie 
ma jawności w lem znaczeniu, jak ją chce mieć 
pości Stransky, ale instytucja mężów zaufania 
wystarcza do zabezpieczenia czystości wyboru. 
Belgia jest też klasycznym krajem czystych i pra­
widłowych wyborów.

Za wnioskiem szanownego posła Kra­
marza Polacy głosować będą. Mówca prosi je­
dnak posła Kramarza, aby nie żądał ogłoszenia 
postanowienia, że wyborców wpuszcza się do sali 
po jednemu- Tego rodzaju wyjątkowe postano­

wienie staje się potrzebnem, gdy się robi awan­
tura. Wówczas jest za późno na pisemne obwie­
szczenie. Również prosi mówca posła Kramarza, 
aby we wniosku swoim przyznał prawo wypró­
żnienia sali i postanowienia, że wyborcy mają 
do niej wchodzić po jednemu, nietylko przedsta­
wicielowi starostwa, ale prezesowi komisyi. W in­
nych państwach ma prezes komisyi prawo s amo- 
dzielnego zarekwirowania siły zbrojnej.

We Francyi terorystyczny sposób odbywa­
nia wyborów jest powodem, że wielka część 
wyborców się od nich usuwa W latach 1889— 
1893 nie brało udziału w wyborze 23 i pół prc. 
do 29 pr. wyborców, w r. 1898 usunęło się 
25 prc. wyborców, przy następnych wyborach 
podobno jeszcze więcej. W Belgii od r. 1394 do 
r. 1904 absencje wynosiły 4 72 prc. do 5.9 prc., 
do czego wolność wyboru i prawidłowe ich od­
bycie się przyczynia, co jednak w wielkiej części 
jest wynikiem przymusu wyborczego. Wyborca 
do oddania głosu potrzebuje 10 minut, jeśli zaś 
usunie się od wyboru, nietylko płaci kury, ale 
zmuszony stawać przed władzę, traci pół dnia 
czasu. * ^

Mówca prosi o odrzucenie wniosku Stran- 
sk^ego, który w praktyce stałby się premią dla 
tych, którzy chcieliby przeszkadzać aktowi wy­
borczemu.

(Wniosek też p. StranskyVgo następnie w gło­
sowaniu komisya odrtnella, uchwalając | 28 w 
brzmieniu rządowem wraz z dodatkowym skombino- 
w&oym wnioskiem Kramarza i Hruby’ego w sprawie
dopuszczenia mętów zaufania.)
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Czas odnowić przedpłatę
na ostatni kwartał br.

(październik, listopad, grudzień) 
we Lwowie koron 6 — na prowincji 7 k. 50 h.

JC ro n fka .
Ltoóm, dnia 29  w rtein ia  1909

K a le n d a r u S
W  sobotę 39 września Michała Aroh. — Ur. kat 

Joaafata. — KaL slow. Dadzibog*.
Wschód słońca 6 6 , zachód 5 37
W  niedzielę 80 września św. Hieronima — Gir.

Sofii Muca. — Kai. slow. łmisława?
Wschód słońc* 6 04, zachód 685.
W  poniedziałek 1 października łłemigiussa —> 

Qt. bat, Ewmenya Pr. — Kai. słow. Danuta.
Wschód słońca 6-05 zachód b'38.
We wtorek 3 października Leodegara — Gr. kat. 

Trofym* Muoz. — Kai, słow. Stanimira.
Wschód słońca 6 06, zachód 6 80.
We ńrodę 8 psździemika Kandyda H — Gr, 

kat. Eustafla M. — Kat. słow. Siemana.
Wsohód,słońca 6‘08, zachód 6 39.

Z powodu uroczystego święta, Michała Archa­
nioła, przypadającego na sobotę, następny numer 
„Gazety Narodowej- wyjdzie w poniedziałek o zwy- 
kłej porze.

— Stan udruwla cesarza w ciągu dnia wczo­
rajszego byt zadawaląjąoy, lbkurze oświadczyli, śe 
katar zupełnie ustąpił, a cesarz wczoraj, jak zawsze 
oddawał się pracy i przyjmował raporty. Dzięki po­
myślnej pogodzie lekarze pozwolili wczoraj cesarzowi 
przejśó do ogrodu i odbyć krótki apnoer, W dniu 
1 paśdziernika zamienał oesarz wyjechać na dwa 
dni na polowanie do Styryi, lecz lekarze odradzili 
tej wycieczki.

— Dr. Kostaneckl, profesor uniwersytetu Ja­
giellońskiego otrzymał od uniwersytetu w Aberdeen, 
obchodząoego swój 400-letni jubileusz, tytuł honoro­
wego doktora.

— Telefon Lw ów -O past- Minister handlu
zezwolił na otwaroie bezpośredniego połączenia tele­
fonicznego między Lwowem i Opawą. Nalełytośó sa 
rozmowę wynosi 3 kor.

— Zamek na H raicianaeh w Pradie. „Hias
Naroda“ donosi: Zamek na Hradczanach wpisany był 
w księgi grantowe jake własność skarbu dworu 
(Hofarar). Niezadowalało to (Lechów, którzy prosili, 
aby zamek ten wpisano w księgi gruntowe, jako wła­
sność kraju- Obeouie stało się temu tyczeniu zadość, 
gdyt na żądanie dworu zmieniono w tabuli dotych­
czasowy wpis i zapisano zamek hradczański jako 
własuość domu panującego w królestwie oseskiem.

K r o n i k a  I w o w i k a .
-i- „Hiohutkowe lutu*. Każdego roku o tej 

porze, gdy lato, znużone jut i zmęczone, zebrawszy 
wszystkie zwiędłe róże i inne kwiaty, które krasiły 
ziemię, odchodzi a jesień wśród sznmu wichrów pę­
dzi już do nas na skrzypiąoym wozie, nadjeżdża 
Archanioł Michał na swym czaruym koniu, a któ­
rędy przeleci, zaczynają opadać zesohte liśoie zżółkło, 
słonko grzaó przestają i coraz to woześniej chowa się 
za góry, z poza których wymykają się chłody wil­
gotne i po przez ogołocone drzaw korony zakradają 
się i zaczynają trapić biednyoh lndzi, nie mających 
ciem przyodziać się cieplej... Ale dla tych ludzi 
Archanioł jest bardzo łaskawy.

Oto co zię uaprzykład raz zdarzyło: Pewna
kobieta bardso uboga, lubo zacna 1 pracowita, miała 
za cały majątek jedyne dziecko, które tak raz ciężko 
zachorowało, że już nie miała matka nadziei, by jej 
Bóg pozwolił cieszyć się dłużej syneczkiem. Wtem 
dziecinie lżej się uaraz zrobiło.

— Mamo, wynieś mnie trochę na pole 1...
Nie można, moja pociecho, bo cię nie mam

w oo otulić! — tłómaczyła ma matka, która byłaby 
chętni* choremu chłopczykowi nieba przychyliła, 
gdyby mogła, ale na dwór wynieść go bała się, by 
ma nie zaszkodził chłód ostatnich dni września.

— Nie można, moje dsieoko, bo tam mokro i 
wietrzno... Widzisz, pędzi na koniu święty Michał, 
liście z drzew strącając; wiohry zahuczą i oziębi 
się nagle.

— To szkoda, mamo, że nie można troszkę na 
pole, szkoda I... A moieby tak, moja mam*, poprosić 
tego Archanioła, żeby jeszoze dla mnie na kilka dni 
zostawił ciepło...

Usłyszawszy to, matka biedna zaczęta gorąco 
prosić świętego Michała, o taką łaskę dla dzieoka. 
Archanioł zaś wysłuchał jej prośby i a drogi zbo­
czywszy, ominął tę wieś, w której nazajutrz uszczę­
śliwiona kobieta wyniosła na pole swego synka, wi 
dząe pogodę suohą i ciepłą, jak dla słabego dzieoka 
było potrzeba.

Odtąd też około dnia św. Michała następuje 
jeszcze czas piękny i słonko grzeje jakby w leoie i 
czasem nazywa się „Miohałkowam latem*.

Była już obawa, że w tym roku Archanioł 
Michał zapomni o naszym kraju i aie da nam „Mi- 
ehałkowego lata“ . Pr/ed czterema inł dnumi ;■ elał 
śnieg i nastało zimno listopadowe. T«j urny hył* 
mrozu półtora stopniał Leoz dziś rano termometr p >- 
czął się podnosić i w południe doszedł d > 12 stopni 
Cel. Chmury rozsuwają się chwilami i pokazuje się 
błękitue niebo a z niem nadzieja aa długie i pię­
kne „Michałkowe lato*.

4- Nabożeństwa różane »w.i od ywnć się 
będą przez miesiąc październik w dai powszednie: 
w kościele katedralnym o 6 pop. w kościele 00. 
Jezuitów o 6 pop., w kościele 00. Dominikanów o 
6 pop. codziennie z kazaniem, w < >s o -1 • 00. Ber­
nardynów po mszy św. o godz. 7, w innych kościo­
łach o 7 wiecz. W  niedzielę zaś pop -łudniu w 
czasie nieszpór o zwykłej porze.

—  Z uniwersytetu. Dr. Przemvstiw Dąbkow- 
ski, uoseń prof. Balzera, autor kilku znakomitych 
prac z zakresu prawa polskiego, otrzymał reniam 
legendi na uniwersytecie lwowskim.

-r■ Z cechu raefnleklego. Korporaoya rzutni­
ków zwołała na wczoraj walne zgromadzenie do sali 
Gwiazdy. Na zgromadzeniu tern jawili się delegaci 
robotników rzeiników i oznajmili, że jeżeli magi­
strat do 1 listopada nie zaprowadzi porządków w 
rzeźni miejskiej, to oni rozpoczną strajk; robotnicy 
zastrzegli się zarazem, że nie będziś to strajk prze­
ciw majstrom rzeźuickim, ale przeciw „porządkom 
maglstraokim*. Potem omawiali rzeżnicy swoje za­
wodowe sprawy. W ozasie omawiania tych i owych 
rzeczy, opowiedziano fakt, który dosadnie ilustruje 
kwestyę „aprowizaoyi* miasta.

Oto p. Piotr Pieniądz opowiedział, ża przez ro­
gatkę Kleparowską jakaś kobieta nosiła przez pewieu 
czas w koszyka małe zwierzę, odarte ze skóry, bez 
głowy i z owiniętemi dolnemi częśoiami łap. Płaci­
ła ona akcyzę, mówiąc, ie nieBie... barann. Tak 
przeszła parę razy, ale nareszcie straży ak yzowej 
wydało się jakoś podejrzauem i właśnie w tym dniu 
zapytali kobietę, czy też to istotnie jest baran. K o­
bieta zmiarkowała, że może być bieda i aby 
tego uniknąć, zdołała wykręcić się w ten sposób, ił 
powiedziała, ie zapomniała wziąć ze sobą pieniądze 
na zapłaoenie akoyzy. Zostawiwszy „barana* na ro­
gatce, wyszła i więcej nie powróciła. P- Fienią-ta 
przypatrzywszy się tłuściutkiemu zwierzęciu, rozpo­
znał w niem pospolitego... psa! Oo się z nim s ało, 
mówił p. Pieniądz, nie wiem! Na to odezwał się o- 
beony na zgromadzeniu komisarz przemysłowy p. 
Platowski: „kazałem tego psa zniszczyól...-

Kronika krajowa.
Slub. W  Czerniowcaoh w orm. kat. kościele 

parafialnym odbył się dnia 25 bm. ślub dr. Kajeta­
na Stefanowioza, właściciela dóbr i wiceprezydenta 
bukowińskiego Bauku krajswego, z panną Werą 
Gątkiewiozówną.

Ctrakwistyezne paralelkl glm n w Brae- 
ś in ich . Na onegdajszem posiedzeniu lwowskiej ra­
dy miejskiej sprawa ta poruszoną została, jak wczo­
raj o tem donieśliśmy, przyozem dyskusyę nie kto 
inny na mylne tory sprowadził, jnk delegat lwow­
skiej rady miejskiej p. Ciesielski, zapewniając, że 
stało się to na mocy rozporządzenia minieteryalnegc. 
Obecnie rada szkolna kraj. wyjaśnia w komunikacie, 
ogłoszonym w urzędowej „Gazecie lwowskiej- , że to 
ona sama we własnym zakresie działania zarządziła, 
a to na mocy przepisu ustawy, że „o „czasowej* po­
trzebie i możności zaprowadzenia obok wykładu J 
języku polskim także wykładów ruskich w pojedyn­
czych przedmiotach nauki, orzeka w każdym w»pa 
dku władza szkolna krajowa na żądanie rodaiców 
przynajmniej 25 uczniów?.

Społeczeństwo polskie przyjmie to f o r m a t  
n e wyjaśnienie do wiadomości — ale niewątpliwi* 
nad samą r z e c z ą  nie przejdzie do porząaku. 
Jeśli władza szkolna krajowa zawsze orzekałaby do­
datnio na zaprowadzenie utrakwistyoznej uanki, g izie 
tego zażądają rodzioe 25 uczniów —  to niebawem 
mielibyśmy same polsko-ruskie szkoły średni# — 
wiadomo bowiem, że Rusini wybornie umieją dopo­
magać statystyce. Jeśli chcą uzyskać iowe gimtt-4 
zyum ruskie w Stanisławowie, to pościągają tam ru­
skich nozniów nawet z Przemyśla i Tarnopola, a 
następnie znowu ich przerzucą do Lwowa, aby do­
stać filię ruskiego gimnazjum itd.

Ruski wandallwm. Z powodu zaraierzou*go 
wandalizmu przy restauracji cerkwi wołozkiej w§ 
Lwowie, o ozem przed paru dniami pisaliśmy, przyr 
pomuieć można, że na Wawelu w Krakowie jest ka­
plica św. Krzyża, Jagiellońską zwana, ornamentowa 
na po rusku i malowana po rusku. Goby się stało, 
gdyby ktoś w Polsce zaproponował „odruszozenie* 
i „odoerkiewnienie* jagiellońskiej kaplioy? 0  ile to 
pytanie na seryo postawionem być może, wniosek 
przemalowania ruskiej kaplioy spotkałby się a po- 
wszeohuem oburzeniem, jak Polska długa i szeroka. 
Rusini mogą być spokojni. Polacy będą ruskie malot 
widła z takim pietyzmem szanować i konserwować, 
z jakim je dotąd konserwowali. Korespondent „No- 
woje Wremieai“ , który przed kilku laty c.abłąkał »ią 
do Krakowa, zachwycał się w swym fejletonie, jaz 
Polaoy niskie dzieło sztuki czozą i szauują-

Podpalaczami stert są szlachcice a ula 
ruska dzicz i hajdamaczyzna —  tak zapewnia „Di- 
ło“ , pisząc; „Czyż nie stoją te pożary w związku s 
tem, ie aa Węgrzech wielki urodzaj, wskutek czego 
tanie tam zboże, a u nas zboże bardzo niowydatne? 
Dlaczego u nas szerzą się pożary w tych miejscowo­
ściach, w któryoh według statystyki urodzajów, zbo­
że jest ta mało wydatne? Czemu pożary wybuohają 
w tych oiemnych kątach, gdzie ludzie ani nie straj­
kowali, ani agitatora nie widzieli, ani jego imienia 
nie słynęli? Gdyby to było dziełem agitatora, to 
czemu palą się specyalnie sterty, a nie dworki? Nis 
widać tego roku pośpiechu z młóceniem zboża, a 
sterty pańskie wyczekują na polu jak zbawienia tej 
niby agitatorskiej ręki. My chcielibyśmy widzieć bo­
daj jłdnego z tyoh nieszczęśliwych pogorzelców, 
któryby rzeozywiście oburzył się na to, że zgorzała a 
niego pszenica, której kopa wnrti jest 6 do 10 kor. 
a byłt ubezpieczoną na 16 do 19 kor. Lecz każde 
ohydne, a przy tem bardzo niebezpieczne dzieło mnsi 
być pokryte maską agitatoraką, ażeby zmylić oko 
ludzkie i czujność towarzystw asekuracyjnych Sa- 
pienh Bat*.

A więc naturalnie Roman hr- Potocki podpa­
lał l siebie w przemyślańskiem pszenicę! Czy prócz 
podbśoi „Dllo“ jeszcze tak naiwne, że sądzi, iż o- 
szonrstwa tego rodzaju dotknąć mogą Polaków, lub, 
że I najgłupszy czytelnik jego w te wywody uwie­
rzył Na prawdę „nie wydatne* to argumenty!

Na ąjaad polskfoh prawników i ekono* 
mirtów, który odbędzie się w Krakowie od 1 do 5 
paidziernika, zgłosiło się dotąd 57 osób; najwięcej 
zgłoszeń jest z Galicyi, ziemie ped zaborem rosyj* 
akm zgłosiły tym razem 7 członków (między inny­
mi R. Dmowski, J. A. Snrzyoki, dyr. „Saturna* 
w Lodzi, Wł. Żukowski, dyr. tow. ubezp. „Bossia* 
w Petersburgu, M. Ginsberg, dyr. tow. ako. „Z*- 
zieroie* w Zawierciu, adw. Młkuliński z Zawiero

Medal z ło ty  
ra  wystawie 
w Buczącku 

w r. 1905.
jttagazyn futer Juliana Solika, / s i S S  ?

Futra do podróży, paletoty męskie i saka damski* podług 
czapki męskia i damskie, skóry we wszystkich gatunkach, 

oraz wierzchy gotowe do futer męskich i damskioh. Materye mjnowsze na wierzchy w największymi 
wyborze. Ceny umiarkowane. Cenniki gratis. Dis Preew. Dnohowietotwa udziela się na spłaty miesięczne.

poleca na sezon zim ow y wszelkie gatunki futer, 
najnowszych fasonów, żakiety, kolie, zarękawki,
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Bu *nieś Wielkopolska liciniej nil w poprzednim 
ąjezdcie jest reprezentowaną (poseł br. Mielłrńaki, 
meo. Woiiósk. z Poznania, mes. Barieoki z Nowego 
Tomyśla, tuec. Zborowski s Banina, redaktor „Dzien­
nika berlińskiego" Bose, dr. Juliusz Trzciński s 
Ostrowa itd.). Między uczestnikami s (łalioyi wymie­
ni! nałeśy: JE. Bilińskiego, Hausnera; prezydentów 
Stebelskiego, Łukaszewskiego, Seidla, Mendolsburga, 
dyrektora taw. ubezpieczeń Paszkowskiego, dyrektora 
polieyi Flntaun, dyrektora poczty Bilińskiego, dra 
Garo, dra Balickiego, posłów: dr. M. hr. Beya, 
Bujnowskiego i Małachowskiego.

Nąjbliiue poitojt „wystawy ruchomej"
Ligi pomocy przemysłowej odbędą się: a p, uz«mły­
nie w dniach 17 i 28 bm. (wiec przemysłowy 28 
bm. o 9 l-ro „ w Kosowie w dniach 29 i 80 bm. 
(liso  przemysłowy 80 bm. o 6 popołudnin); w Ku- 
tach dnia 1 października (wieo o 18 w południe); 
w Sniatynie w dniach 8 i 3 paśdziernika (wieo 8 
października o S popołudniu; w Horodenee w dniaoh 
4 i 5 października (wieo 4 października o 8 popoł); 
w Zuesiozykaoh w dniach 8 i 7 paśdziernika (wieo 
7 paśdziernika o 1 w południe).

Bandyci w Gallcyi. Z Krakowa donoszą: 
Dalsze śledztwo w sprawie areiztowanyoh jo l ban­
dytów Smólskiego i Sumińskiego wykryło ich 
wspólników w osoba* b Teofila Grzesikiewicsa, 24- 
lotniegc wyrobnika, poddanego rosyjsKiego i Wła­
dysława Makowskiego, 26-letniego czeladnika ma­
larskiego i  Warszawy. Obaj przybyli przed kilku 
tygodniami z Królestwa i zamieszkali ze swymi zna 
jomymi, Smólsknn i Snmifiskim na Półwsin Zwie- 
rzynieokiem. Bewizya, przedsięwzięta n nioh, wy­
kryła w posiadaniu obu wielką ilość przedmiotów, 
pooliodząoych z włamań i kradzieży, popełnionych 
prssz Smólskiego i Sumińskiego. Obaj ostatni są 
mistrzami w swoim fachu. Do operauyj swyoh uży­
wali oni świdra, sporządzonego z doskonałej stali 
Świdrem tym z łatwością przedziurawiali żelazo, pe- 
eiem w otwór wkładali stalowy przyrząd, podobny 
do noiyozek o lierównych nożach, podważali nim 
blaohę, poczem przecinali ją przyrządem bez trudu. 
Trzeoi pr.yiząd. przy włamywania ażywany, stano­
wiła mała lampka o hardzc wysokiej temperaturze, 
która z łatwością topiła lelazo. W  ’t. He narzędzia 
zaopatrzeni, popełnili sbaj baidyci cały szereg wła­
mań z prawdziwie bezprzykładną bezczelnością i od­
wagą. Przed każdem włamaniem pr„sprowadzali oni 
dokładne oględziny sklepu, przyczem włamywali się 
tylko do lokalu, gdzie były kasy wertheimowskie, 
uwaiąją, ie ich nie ma, tam włamywać się nie 
warto. Aby taHe oględziny przeprowadzić, wchodzili 
sbą] do sklepu, jeden s nich kapował jakąś dro- 
bnestkę, drugi zaś rozglądał się uważnie po sUepie, 
snkąjąo przedewszystkiem kasy wetheimowakiej. 
Pnesłnchani na polioyi przyznali się do oałego sze- 
rsgn włamań 1 kradzieży. Wszystkich czterech 
aresztowanych odstawione do więzień sądn krajowego 
karnego

Z  żó łk w i piszą nam: Dnia 2 b. m. odbyło 
się w nassom mieści* poświęcenie >■ tan daru stów. 
miossezańsHego „Gwiasda*. Akm poświęcenia doko­
nał ks. Opat Kunaazowski w asystenoyi miejsoowego 
dnohowieństwa w kolegiacie żółkiewskiej. Po poświę­
cenia pnemówił ks. Opat do zebranyoh uczestników 
w pięknych słowaeh, zaohęoąjąo wszystHoh do gru­
powania się pod sztandarem, na którym widnieje z 
jednej strony obras Matki Boskiej Częstochowskiej, 
saś na drugiej godła larsdowe wraz a herbem 
miasta. W uroozystym poohodzit podążył liczny za­
stęp uczestników i przybyłyoh gości róinyoh stowa- 
nysaeń naszego krąju przy dźwiękach muzyki miej­
skiej do pięknie udekorewaiogo louln „Gwiazdy14, 
gdiU odbyła się wspólna uozta na 1$0 osób. 
Wsnioaty to h}ł widok, gdy przy biesiadnym stole 
zasiedli goście bez róiuioy stanu, be próęz przyby- 
Ijtołt gośoi i miesioiaństwa, widziałeś obywatelstwo 
okoliosno i duebowieństwo, oraz obu naozelników 
władz powistewyoh: radcę namiestnictwa dra Julia­
na Ssumlańskiego i marszałka powiatowego Tadeu 
saa Starzyńskiego Podczas uosty poduosaono w 
lioznyoh przsmówiealaon wzniosłą przeszłość dziejo­
wą miasta Żółkwi i jsj mieezczaautwa, prz r cism 
wyłoniła się myśl utworzenia stałego funduszu po­
zywa iwego dla rękodzielników, na który to cel ofia­
rował radoa Sznmlańskt kwotę 1Q0 kor., oraz oby­
watel Jan Dudziński 500 kor. Z uznaniem podnieść 
musimy troskliwość o rozwój mieszozanstwa bar, 
gtistria Fr. Sheybala oraz wszystkich członków wy- 
działu t Gwia*3r°

Straszny Wypadek. Z Ottynii przyszła  wia­
domość, śe dnia 28 bm, wie szorem p. Jełowioki, 
wtaścieiel dóbr Ghlsbiczyna, liczący  lat 82, biorąo 
szybujące Dociągi ciężarowe za pooiąg osobowy, któ­
rym miał jechać, podszedł w ich stronę, le sz w tej 
chwili P ‘iągi mszyły i p. Jelurioki, przeoięty na 
pół, zginął na miejsca.

M m n l k n  p o w z s e e h n n ,
| Iąjątek Wiednia Według zamknięcia ra- 

ohnnków gminy Wiednia za rok 1905 wynosiły 
wszystkb dochody gminne 146,955 814 kor., wszyst ­
kie wydatki 143,767.908 koron, pozostała tedy czy­
sta nadwyżko doehodów 8,177.4'JS koron. Majątek 
gminy rsprezentnje wartość 261,260.000 koron. 
Przedsiębiorstwa gminne dały następujące wrniki fi­
nansowe: Gazownia miejską przymouła ezysty zysk 
8,508.541 koron, miejski zakład elektryczny koron 
8,682.689, a tramwaj 8,090.470 koror (dochód 
brutto wynosił 25,964.000 koron) Piwnica ratuszo- 
w*« w której znajduje się restan-aoya i handel win, 
pnynleałg czysty zysk 187.627 koron. Całoroczny 
dochód brutto w tem jedynem w swoim rodzaju 
przedsiębiorstwie miejsHem wynosił 2,182.684 kor., 
w *<m Pisśej aię guma 1,031.134 kor., uzyskana 
te sprzedaży win. Nadmienić nalaiy, że w wiedeń- 
akiej piwnicy ratuszowej sprzedają wyłączni* wina z 
winnic dolno austryacHoh.

| Tacyaj aa Lebetlew, która wykonała w
Interiaeken zamach na rentiera Mfillera, biorąo go
gt ministra Durnowa, oddaną została do domu obłą 
knnjcb.

b O Hebanowskim, który kierował pogromem 
w Siedlcach, otrzymał „Czas* szczegóły, odsłaniają- 
ee eharakter tego dzikiego esłowieka. Oto jeden z o- 
floerów, który służył pierwej razem z Tichanowskim 
w jednym pulka, tak o mm opow1Bda. w  korpusie 
laszrm Tioh»nowsk'j odznaczał aię tą... ^  pier. 
wotnością, która zbyt często łąozy się a wag) p0(a. 
kśw, a pojęciem „piawdziwi# Tusakiego człowieka0. 
Krótko mówiąo, był to człowiek nie*w»fcłej dzikości.

—  I wywierał ją na żołnieraaob?
— Głośno mówił, że bez bioia nio się z aoł-

dats. nie arobi. To też bił... jak bill Dopóki krwi 
nie zobaozył, nie było ma dosyć. A ozęeto, to był 
dopiero pociątek. Katował bez miłosierdzia. Ot wro­
dzona dzikość, popi sta rozkosz i  cudzej męczarni. 
Ozy pan uwierzy, że pea trzymał jedynie po to, aby 
go bićl Be r»zy, będąc u niego, słyszałem taki roz­
kaz do disfiszozyka: „Dawajno Trezora (tak się wa­
bił pies) i bat!" Dostawał oboje i bił, przysłuchują® 
się i  przyjemnością jękom katowanego zwierzęoia. 
Albo cos wiąoei jeszcze! Na podwórzu domn, w któ­

rym mieszkał, był kogut i piał sobie naturalnie, 
kiedy mu przyszła oobota. A Tichanowskij zaraz za 
kij i daią, bio koguta. Za co? Za to, że piał! Sze­
roka natura!

I uśmiechnął się ironiosnis. Ciekawy byłem 
dalszych losów tego kata kogutów i spytałem, co się 
s nim dsieje. Było to podczas wojny japońskiej.

— Jest w sztabie KuropatHna — odpowie­
dział mi ofioer. — Podobno świetnie mu idzie. Już 
d >*t'J nowy order. I  jeszcze jednu, co pana pewnie 
zainteresuje. TiohanowsHj jeat herbu Nałeoz.

— Nałęcz? Chusta swiąsana?
—  Nie inaczej. Dwieśoie lat temu, może i wię­

cej, rodzina jego miała przyjść z Polsri do Boeyi, 
do smoleńsHej gibernii, gdzie TiehanowsHj ma do­
bra. Nazywali się pewnie Cichanowscy, może Cie- 
ohancwsoy... Bóg ich tam wie. Ale Polaka to już 
w nim nie ma... Niema — powtórzył raz jwzoze. 
Raczej...

I  P w e d w  absyntowi, tej okropnej wódce, si­
ły moralne i fizyczne człowieka niszoząoej a zwłasz­
cza w Szwajcary’ i Francy i nałogowo używanej, po­
wstała w Szwąjcaryi silna agi tacy a. Jakoż ustawą 
zabroniono w kantonie Waadt drobnej sprzedaży 
absyntu. Zwolennioy tej truoizny odwołali s*ę do , re­
ferendum" , tj. do powszechnego głosowania, które się 
też w niedzielę odbyło i większość 23.000 głosów 
przeciw 16 000 zatwierdziła ustawę. Zamierzony 
jest zakaz sprzedawania absyntu, całą Szwajcaryę 
obejmnjąoy.

Zmarli.
Matka Jadwiga z zakonu ss. Zmartwychwsta­

nek, jak telegrafują nam z Kent, zmarła tam nagle 
na anewryzm serca. Dłuższe wspomnienie pośmier­
tne, aasługom świątobliwej Matki poświęcone, za- 
mieśoimy niebawem. Cześć jej pamięci!

Stanisław Mrozowski, zasłużony i ogólną 
uzci j otaczany obvwatel, umarł we Lwowie, prze­
żywszy lat 82. Pogrzeb odbędzie sią się w sobotę o 
3 popoł. z domu żałoby ul. Akademicka 26.

S. p. Stanisław Mrnzowicki osierocił syna i 
trzy oórH, z których dwie: Zofia i Irena znane są 
i oenione na polu nasz > literatury. Do niedawna 
jeszcze dom państwa Stanisławowstwa Mrozowickich 
stanowił we Lwowie jedno z najsympatyczniejszych 
ognisk życia towarzyskiego, które nęciło wielką in­
teligencją gospodarstwa, uprzejmością i niesłychaną 
prawością ich serc. Aliści przed kilkoma miesiąoami 
dom ten okrył się żałobą przez zgon śp. Stanisławo­
wej M-ozowi- kinj, a dziś powtórnie prkez śmierć jej 
męża. Zgon śp. Stanisława, Mrozowieckiego odbije 
się ialobnem eohem we wszystkich dzielnicach Pol­
ski wszędzie bowiem jest wiele rodzin, z którymi 
był epokrewniony lab zaprzyjaźniony. B. i. p.

Ze stowarzyszeń.
Lwowski klub młodzieży c , kl stów urzą Lz_ BO 

bu. ua torae obok rogatki stryiakiej g 'd-ir uą ja /dę
t. W  dni.(rekord), poc zątek o 8 popoł. dniu 29 bm. odoędą

aię wyścigi drogowa na szosie stryjskiej; początek o 
pot do B popoł.

plastracn * pasieki p Teodora Boja, adyunkta po­
datkowego w Dolinie; są to istne cacka, dowodzące 
niezwykłego zamiłowania do bartnictwa ze strony 
p, Boja.

Dział kwiatowy oraz szkółki drzew będą do­
piero jutro gotowe.

Z całego świata.
Grac. Dziś rano pociąg pocztowy nr. 38 

wychodzący stąd o godzinie 7 m. 22, najechał
0 godz. 7 m. 35 na stacyi Judendorł na pociąg 
towarowy nr. 139, przyczem 3 osoby zostały 
ciężko zramone, a 5 lekko.

Praga. W Karkonoszaoh spadły duże śniegi.
Nowy Jork . W  południowych stanaoh Lui- 

siana, Missisipi i Georgia, deszoze i burze wyrządzi­
ły wielkie „zkody. Miasto San Orlean zalane.

Tangar. W Nemours panował silny cyklon
1 poniszczył ogrody i liczne domy, międzi innymi 
budynek wojskowy. Szkoda bardzo znaczna. Były 
tafcie ofiary w ludziach Dotychczas zgłoszono 3 
wypadki śmierci.

W S I  p o w te tr a s . Sprawozdanie c e n tr a li ,-o  • 
c yi meteorolog! sną, we Wiedniu i anstryącmj/i !:olc,i 
patSstwowycn, linio 27 września. 1906 roku o god.t. 7, 
rs.no Czerniowce + 1  "0 Tarnopo1 — —, l-w w  -f- 0 S,
8 oie -  •— P .z e jiy ś l . Jarosław +  1-2 Tarnów
 . Now^ jórz —•— Kraków -f- 2-8 Praga + 6  9,
Wiedeń + 4 4  Semmering —0 4 B«dapes..c +9rf Isclil 
4-5 2 Riva +101  T»-y39Ł J-J0 9 ne)svi,sza

-litea

Wystawa ogrodniczo-pszczelnicza.
Dla npsmiętuienis trzydziestolecia swej dzia- 

łalnośoi mządziło zjednoczone tow. ogrodnictwa i 
pszozelniotwa Lwowie jnbilenszową wystawę, w 
której udział wzięło bardzo wielu wystawców pry­
watny oh oraz prawie wszystkie przedsiębiorstwa kra­
jowe. Wystawa mieśoi się w pawilonie sztnki na 
plaon pvwystawowym; na wolnem powietrza obok 
pawilonu rozmieszczono wystawę szkółek drzew owo- 
oowyeh.

Otwarcie odbyło się dziś przed południem w 
obeoaości marszałka kraju St. hr. Badeniego, wice- 
prezyd. namiestn. W ł. hr. Łosia, radcy dworu Za­
leskiego, radoy dworu Dembowskiego, prezydenta 
miasta Michalskiego, preseso tow. gospod. St. Bryk- 
ozyńskiego, ooułów Jerzego hr. Baworowskiego i dr. 
Antoniego Maria, bar. Julisna Brnnickiego, bar. 
Brfiokraana, bar. Horocha, superiora 00. Jezuitów 
ks. Sopncha, radcy dr. jjzysayłowioza, insp. Brnch- 
nzlskiego, grona radnych, oraz mnóstwa publiczno­
ści. Imieniem komitetu przemówił preies now proi. 
dr. Ciesielski, strezzezając bistoryę towarzystwa i 
podkreślaj ąo cele wystawy.

Wystawa ta, choć w pewnej ezęśoi nie była 
jeszęze dziś gotową, przedstawia się nadzwyczaj 
okazale. W pierwszym rzędzie odnosi się to do oka­
zów owoców i przeróbek owocowych. Gros tych 
przedmiotów mieśoi się w dożej sali na lewo od 
wejścia. Zaraz z krają zwracają uwagę okazy krajo­
wego zakładu ogrodniczego w Zaleszczykach (wła­
sność wydziału kraj.; dyrektor p. Brzez.ński). Wspa­
niały dobór świeżych owoców, pięknych winogron, 
olbrzymich jabtak i groszek, dalej przeróbki owoco­
wa, kompoty, wina itd. Obok pomieścił kolekcyę 
pięknych owoców zakład braci Drobnerów, dalej toż 
samo oddział tow. rolniczego w Jaśle, krajowa szko­
ła ogrodnioza w Tarnowie, gdzie szczególniej pięknie 
przedstawiają się imponujące wielkością brzoskwinie, 
Palmę pierwszeństwa w tym dziale przyznać jednak 
należy krajowemu zakładowi sadownicz* mn braci 
Niemozewskich w Okopach św. Trójcy. Zakład len 
istniejący od r. 1899, produkuje obecnie 50.000 kg. 
morel a 40.000 winogroD. Morel na wystawie uie 
ma. Owoo to wcześniej dojrzewający. Są natomiast 
winogrona, niepospolitej piękności, kształtne, pełns 
nadzwyeząj apetytne. Niektóre winogrona są ogrom­
nej wielkości, inne znowu, choć mniejszego gatnnkn 
mają bvć znakomite jako Knracyjie. Obok winogron 
wystawili pp. Niemozewacy piękne jabłka i groszki, 
dalej przeróbki owocowe, Badto szczegółowy plan 
swego zakłada, obejmującego obecnie powierzchnię 
30 morgów. Warzywa najpiękniejsze w tej sali na­
desłała pani Andrzejowa hr. Potocka z ogrodów 
Krzeszowickich: śliczne szparagi, tykwy jadalne,
karnzoohy o bardzo oryginalnyeh kształtach, kardy, 
potwornej wielkości i form dynie, wieszcie baraki 
pąuate, różowe marchwie itd. Dział ewooowy równie 
okazały. Próoz jabłek i gruszek, wystawn nych ra­
zem z karłowatemi drzewkami w wazonach, zwra- 
oają uwagę figi krajowego chowa. — Wzmianka 
należy się nauczycielstwa pow. przemyślańekiego, 
które wystawiło zbiór doborowych owoców. P. Pio­
trowicz dał okazy owoców, wyhoiowanyoh na lot­
nych piaskach w Brzucho wicach. Wspaniałe wreszcie 
są okazy owocow z ogrodów dr. Jana Pawlikowskie­
go z Mady ki.

Sąsiednie sale po lewej stronie pawilonu »a 
pełnione również owooami i przeróbkami owooowemi. 
Między wystawcami są szkoły ludowe z rozmaitych 
stron kraju, kółka rolnicze (60 ozłonków z 22 kó- 
łekj, kursy dopełniające szkół ludowych: ogrodniczy 
w Dąbia, rolniczy «  Jaćmierzu, rada szkolna okrę­
gowa i  Trembowli z okazami z ealego powiatu, p. 
Machnowska z Brzeziny p. Ruzdołem, kurs rolniczy 
w Chłopsob, krajowa niższa szkoła rolnicza w Be- 
reśaiey, nar. Jnlian Brunicki z Podhorzse koło 
Stryja, który wystawił bardzo piękne i okazałe owo- 

i olbrzymiej wielkości jarzyny, oddział stryjski 
tow. gospodarskiego, powiatowy zakład sadowniczy 
„Słoneczna0 w Limanowej (kolekcja suszonycn śli­
wek) itd. Osobno wspomnieć należy o miodzie w

• „Świata* numer ostatni (38) zawiera: „Kro- 
źe° z 16 fotografiami z pamiętnsgo procesu, „Jan 
Ncrblin do la O-ourdaine0 przez Wł. Wankiego z 
11 ilustrzcyami, „Zaszumi las0 Zapolskiej (ciąg dal­
szy), „Niedoszłe powsian:e polskie w r. 1877“ przez 
A. Chołoniewskiego (ciąg dalszy) „Schronisko", no­
wela W Orkana, „Z krytvki społecznej*, „Niepra­
wdopodobna przygoda0, „ Wszechsłowi. ński zlot soko­
łów w Zagrzebiu* z 6 ilustracy&rni, „Życie literackie 
we Francyi0, (stosunki teatralne) przez Jana Loren- 
towioza, „Tragedya siedlecka0 z 13 ilustracjami, 
„Pod słońcem jesieni", „Z teatru". „Feljeton war­
szawski", „Z beletrystyki niemieckiej0, „Ofiary poli­
tycznego terom" z 3 lluscr., „Z dziedziny wynalaz­
ków*, „Zamach na gen. Doroszewskiego*, z 1 ilnstr., 
„Ofiara anarchii" z 1 ilnstr. i t. d. Na karcie al­
bumowej obraz M lvoyó’go „ Rusałki". Oddział „Swia- 
t:i“  na Gilicyę znajduje się w Krakowie, al. Zybli- 
kiewicza 1.
s . leunar lirewskieco teatru aU eltK lete

^ sobc tę popoł. ,,Piękna marsylianka*1 — wie­
czór „Żyd polski*1 Weisa.

W niedzielę popoł. „Tyrolka“ — wieczór „Ach 
to Zakopane-'.

W  poniedziałek „Chory z urojenia** Moliera, a p 
Fiuzerem w roli tytułowej

We wtorek „Oifensz w piekle* Offenbacha.
We środę po raz pierw ssy „A  Pippa tańczy*-, 

baśń hnty .,zklanej w 4 akt. Gerharda H  nptmana
W e czwn.rt«n „Lalka** operetka.
W piątek „A  Pippa tańczy**, Hauptmana.

2 3
(Telefonem i pocztą.)

— Piszą nam: W obecnej chwili wszystkim
dokucza codzienna szpilka życia: drożyzna —
wszysoy tedy silą się na dojście przyozyny tego i 
na wynalezienie środka zapobiegawczego. F dakeya 
„Czasu0 urządziła ankietę na temat drożyzny mięsa. 
Zaprosiła do udz.ału w niej kilkanaście osób a mię- 
dzv tymi rzeżnika p. Ohachlowskiego. AnHejiurzę 
zebrawszy się, gdy zobaozyli widomą głowę tych, 
którzy ich ze skóry obdzierają za mięso, rzucili się 
nań całym potokiem pytań: dlaozego mięso drogie,
dlaczego ooraz droższe, jakby zrobić, aby było tań­
sze, kiedy będzie tańsze? P. Chaehlow ki, który da­
wał sobie nieraz rady z natarczywszemi, nie dwu 
nożnemi ale i czterooeżnemi stworzeniami, z po 
czątku opędzał się monotonni mi odpowiedziami, że 
bydło drogie, więc i mięso drogie, że gdy woły po­
tanieją, to i wołowina będzie tańszą. Ale gdy na­
reszcie zabrała się do zadawania mn pytań pani 
Starzewska, w ogniu ich stracił swój spokój i rów­
nowagę i na rzucaną sobie po kilka razy kwestyę : 
a dlaczegóż nie obniża się cena mięsa, gdy bydło 
tańs”e? — odparł szczerze: „Spadek cen oydła o-
granicza się na niedłngi ■ kres czasu a wtenczas 
rzeźuik ma jeszoze dawny swój towar i nim się roz- 
rachuję, e«ny bydła znów s!ę podnoszą — a zresztą 
rzeinioy mają prawo także coś zarobić." To końco­
we zapewnienie jest charakterystyczne. Jeśli towar 
żywy drogi, to rzeinik zarobić mnsi, a jeśli pota­
nieje, to rzeinik jeszoze c o ś  więcej takie zarobić 
mnsi, dlatego też mięso w cenie spaść nie może, 
ale drożenie jego nigdy nie jest wykluczone,

z  a p o a a s r
(Telegrafem i pooztą.)

— Donosiliśmy już, że władze pruskie ode­
brały p Wacławowi Wyczyóskiemu notaryat za 
to, że z urzędu swego lega»zował podpisy na 
kontrakcie sprzedaży mająt u ziemskiego przez 
Niemca w ręce polskie. Bezprawia tego władze 
pruskie nawet niczem pozorować nie próbują, 
ale z całą czelnością w motywach reskryptu o 
odebraniu Wyczyńskiemu notaryatu piszą: „Wy- 
czyński wiedział, że rząd i ustawodawstwo od 
dłuższego czasu wytknęio sobie za cel zmniej­
szenie polskiej a pomnożenie niemieckiej posia­
dłości ziemskiej w mięszano-językowych prowin­
cjach, powinien był zatem przynajmniej wstrzy­
mać się od czynnego zwalczania dążności rządu 
i ustawodawstwa*.

Z  ' W ^ . K . S
(Poozti,.)

— Sąd wojenny w Warszawie skazał z sie­
dmiu członków partyi anarchistów - komuńistów 
dwóch na 4 lata ciężkich robót, a trzech na ze­
słanie na Sybir.

—  W Sosnowicach rozstrzelano niejakiego 
Lewkowicza, oskarżonego o zamach rabunkowy.

— We czwartek w nocy pociąg osobowy, 
jadący z Dąbrowy, został zatrzymany przez ma­
szynistę, który zauważył, że zwrotnice są mylnie 
nastawione. Gdy przywołany ślusarz zbliżył się 
do iwrotnic, napadło na niego w ciemności czte­
rech ludzi i zraniło go ciężko nożami. Pociąg 
ruszył dalej po wyjęciu wielkich kamieni, ułożo­
nych między zwrotnicami.

—  Ouegdaj około 1 po południu liczne od­
działy pol*cyi i wojsna dokonywały rewizyj i are­
sztowań na ulioy Marszałkowskiej. Olicę zamknięto 
w kilku punktach, wstrzymano ruch pieszy i kołowy 
i poddano rewizyt osobistej wiciu przechodniów; tyoh 
którzy nie mogli się legitymować, aresztowano,

— Na przedmieściu Lesznie pod Warszawą 
!>anosi się na nową walkę o kośeiół. We wtorek 
udał się tam komisarz sądowy wraz z naozelniziem 
straży i oddziałem piechoty, aby na mocy wyroku

sądowego odebrać „kozłowitem" zabrany przez nioh 
kościół parafialny. „Kozłowioi" tymczasem zapełnili 
kościół i całe jego otoczenie i oświadczyli, te się 
stamtąd nie ruszą. Aby uniknąć przelewu krwi, ko­
misarz sądowy pobtanowił zająć stanowisko wy (weku­
jąca. We środę w południe sytaaoya była niezmie­
niona. „Kozłowioi" zajmowali kościół, wojsko stało 
na ulioy. Tymciaseia zaczęły się jut gromadzić wiel­
kie Gumy katolików, które prsybieraly ooras groź­
niejszą postawę. W eiług ortatnioh doniesień, istniała 
obawa krwawego starcia.

Z  T ^ 7 “l L i Ł T ^ »
(Pocztą.)

— Onegdaj bandyoi napadli na dwór obywa­
tela Janowskiego p»d Kownem, zrabowali 10.000 
robli z Kasy ogniotrwałej i n cieku.

Ostatnie wiadomości.
Mandat polski na Bukowinie.

Piszą nam z Wiednia 27 bm.: Prezes Koła 
polskiego w sejm<e bukowińskim, p Krzysztof 
Abrahamowicz, przybył do Wiednia i konferował 
dziś z członkami prezydyum Koła. oraz z posłem 
Moysą w sprawie polskiego mandatu na Buko­
winie. W konferencjach z posłami przedstawił p. 
K. Abrahamowicz doniosłość polskiego mandatu 
na Bukowinie pod względem narodowościowym, 
oraz wielką krzywdę, jakąby Polakom na Buko­
winie wyrządzono, gdyby tego ich żądaniu me 
uwzględniono. Na Bukowinie żyje 40 000 Pola­
ków i jeJyme oni po wprowadzeniu nowej ordy­
nacji wyborczej nie mieliby w parlamencie 
żadnego zastępcy.

Doniosłość pod względem narodowościowtm, 
abstrahując od przytoczonych powodów spra­
wiedliwości, upatrują posłowie polscy z powia­
tów galicyjskich najdalej na wschód wysur*ętych 
w tem, że Polacy bukowińscy odpierają agiUcyę 
ruskich radykalistów, która dzięki pobłażliwości 
władz bukowińskich potworne przybiera tormy 
i utrudniają szerzenie się jej na wschodnich 
kresach galicyjskich, ( —i).

pewnione strzeżenie praw Kościoła, to kompletne 
odrzucenie tej ustawy zatrzymane będzie w mocy.

Ciekawa rewelacya-
Znany Stefan Tflrr, Węgier, generał hon- 

wedow, niegdyś generał włosk*, towarzysz Gari- 
baldego, żyjący obecnie we Włoszech, ogłasza 
w medyolańskim „Corr. della Bera* wyjąfki ze 
swoich pamiętników. Odgrywał on w latach szesć 
dziesiątych i siedmdziesiątych zeszłego w-ek« 
znaczną rolę jako powiernik Wiktora Emanuela. 
Otoż opowiada on, że w roku 1867 widział się 
z Bismarkiem.

— Gdyby Austrra — oświadczył żelazny 
kanclerz — posiadała rozumnego męża stanu, 
toby Trydent i Tyrol południowy Włochom od- 
stąoiia.

— A Tryest? — zapylał Tflrr.
— Tryest — odpowiedział Bismark — to 

iuna rzecz. Tryest będzie portem Niemiec na 
Adryatyku..

Telegramy i telefonematy
z dnia 28 września i906.

Koło polskie-
Wiedeń. Koło polskie zebrało się dziś o 11 

przedpoł- Na porządku dziennym dyskusja nad
rozszerzeniem autonomii. Uchwalono p o u f ­
n o ś ć  dla tych obrad. Na posiedzenie przybyli 
także prezes Kołu polskiego w sejmie czernio- 
wieckim Krzysztof Abrahamowicz i poseł 
Gnoiński.

Upaństwowienie kolei Północnej.
Wiedeń. Subkomitet, wybrany dla przygoto­

wania przedłożenia o upaństwowieniu kolei Pół­
nocnej, ukończył wczoraj swe obrady. Pedczas 
dyskusji roztrząsano wszystkie kwestye, a zastę­
pca rządu udzielał szczegółowych wyjaśnień

Na wniosek p. Mastalki uchwalono przedło­
żyć komisyi wniosek, aby kwestyę upaństwowie­
nia kolei Północnej i kolei ostrawsko-friedlandz- 
kiej wzięto za podstawę do dalszego traktowania.

Jako referenta dG Izby wyznaczono posła 
Sukijego

Posiedzenie komisyi kolejowej odbędzie się 
we wtorek 2 października.

Z Rosyi.
Podróż cara.

Kopenhaga. „National Tidenda donosi, ie 
w kołach zbliżonych do dworu słychać, iż ro­
dzina carska oczekiwana jest tu w p.erwszej po­
łowie paźdz.ernika i przybędzie w odwiedziny 
do rodainy królewskiej. Car zamieszka wraz 
z rodziną królewską w zamku Fredensborg.

K ljóif. Przewodniczący tut oddziału zje­
dnoczenia „prawdziwie rosyjskich ludzi" został 
oskarżony o zdradę stanu z powodu wysłanego 
przezeń do prezydenta min.sirow telegramu, w któ­
rym domagał się rozwiązan a Dumy, twierdząc, 
i t  łaknie ona krwi i dąży do upadku Rosyi.

Petersburg. W guberni kutaiskiej wybu­
chły poważne niepokoje wśród ludności w iejsfej, 
której dano kilkodniowy termin do zapłacenia 
podatków W guberni* tambowskiej wybuchły ró­
wnież niepokoje. Władze administracyjne zażą­
dały zawieszenia nadzwyczajnej ochrony.

Berlin. P. Podbielsky pozostaje na swem 
stanowisku. W przyszłym tygodniu pownma do 
Berlina i obejmuje kierownictwo ministerstwa 
rolnictwa

Dział ekonomiczny.
8 Pod wyższenie stopy procentow ej. Rada 

generalna Banku austro-węgierskiego na odby­
tem wczoraj posiedzeniu pod przewodnictwem 
gubernatora dr. Leona Bilińskiego, postanowiła 
podwyższyć stopę procentową o pół procent.

Z rynków towarowych.
B ark  rolniczy we Lwowie.

Lwóv* dnia 28 września.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa-
P< zisoica grtowa od 7-6ó do 7-70, pszenica na tai 

mina 7 80 do 7-50. Żyto gotowe 5 60 do 5-80. żyto na 
termina 5 40 do *> 60 Owies obroozn;, gotowy 6-59 ao 
8-70. Owiec obroczny na termina 610 do 6'30 Jęczmień 
pastewny 5-f>0 do K-75. Jęczmień br.-wymiany R-4<- do 
7-—. Rzepak 00-00 do 00 00 Ln^-nka 0<X) do CKK). 
Groch pas. swny 6 00 do 6-50, grocł do gotowania 
3.00 do 9.00. Wyka V60 do 6 00. Bobik 5 50 do **-75 
Hreczka 00.00 dc 00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0(H) do 0-00, kukurudza stara OOO do 0-00. Chmiel no­
wy za 5fi k.lo 00-00 do 00-00, chmiel stary 00-00 do 
00-09 Koniczyna czerwona 45-— do 55- —, koniczyna 
biału 80— do 45-—, koniczyna szwedzka 50-— do 
65-—. Tymotka —•— do —'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 l.tr. nowy od 
86-25 di 86-50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
_• — do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18 25 do 18-50.

Z rynków pieniężnych
W ln d e A  d 27 wrześni* Vł06.(Telf gram „Gazety 

Narodowej"). Zamkniecie giełdy o godz, 2 minut 80 
po południu. Akcye c,ustrvaoMego zakładu kredyto­
wego 675-75, węgierskiego zakładu k-edj^owego 818-50, 
Anglobanku 314-50, ITniorbanku 556-50, Banku dla 
kraiów koronnych 440'25, Bankvereinu 555-00, Boden- 
creditu 1047-—, srali ryjskiego PauFU hipotecznego 
575-—, kolei państwowych 677-50, kolei południowęi
183-50, tramwaju A. —.—, B  , kolei ElbethaJ
454-00 kolei północne) SfilO, kolei Cs.miowieokiej 
580-—, alpiny 609-<)0, Rima Muranya 570-50, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2813-—, fabryk, broni 580'— 
tureckie tytoniowe 419-50 galicyjskiego karpackiego 
Towarzyst wa naftowego 636'—, oblig. węg. indemmz. 
94-60, renta majowa 98-80, austryacka renta koronowa 
99-16, węgierska -enta keronowa 94-90, 56-let. usty 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98-50, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego -*8'10, 4 i pól pto- 
centowe listy banku krajowego 100-50, 5-procerb w« 
listy janku hipotecznego llltSJ, 4 procentowe Banku 
krai, 98 50, 4 i pól proc. Banku krąi 100-90, 5-procent.
komunalne obligacye Banku k r a j. , 4-prooerfcowe
galicyjskie obligacye prop. 99"20, 4-procentowe galio. 
topżyczki krajowe z r. 1893 97-60. 4 propertowa po­
życzka miasta Lwowa 95-60. losy tureckie 161 -u0 mar­
ki 117-60, ruble 253 00. 5 proc. leata rosyjska z 1906 
r. 78 90.

Walka antikośc elna we Francyi.
Paryż. „Gaulois" zamieszcza interyiew 

z papieżem Piusem X o ustawie separacyjnej. 
Ojciec św. oświadczył, że spełnił obowiązek, 
jaai nakłada nań dobro Kościoła i poważanie 
nauki katolickie] Papież oświadczył dalej, że 
gdyby ustawodawcy francuscy pragnęli być do­
brej wiary i odwrócić się od swego błędu, to 
znaleźliby w Rzymie pragnienie pojednania i za­
pomnienia, Jeżeli jednakże szukać będą otwartej 
wa In, to znajdą obrońcę nauki chrześcijańskiej 
i praw Kościoła, który w wierze czerpać będzie 
najwyższą energię.

Paryż. Do interriewu korespondenta „Gau­
lois" z papieżem należy jeszcze poaao, że papież 
oświadczył, iż póki roba i senat nie przedsię- 
wezmą koniecznych zmian w astawie o rozdziale 
Kościoła od pańsU a, przez które zostałoby za­

NADESŁANf
(Za tę rubrykę Redakaya nic odoowiada.)

|Nie ku- ujcie żadnego jedwabiu
b«z porrzedaiego saż^dani' wsorów naszych pod gwa- 
r&uoyą trwałsoh, hard"o ,'ięko'oh nowości oittrnyoh, 
białv h i kolorowych.

'Specjalność; Jedwabne m .terye na toalety 
ślnhne balowe, wizytowe 1 spaorrowe oraz 
na bluzki, podazewb,. « ■•. od kor. 115 do 18-— za 
metr. Sprzedajemy woroeb prywatnym i „osyłomy 
podług wybra Sycn p.ćbek materye jedwabne do mie«z 
kań z ojHaoonem portem i  ołem.
Sohweizer 4t Co.f Luzern 028 (Schweiz)

Seidenstoff-Biport. — K6nigi. Hoflief.

Salvator
Naturalny

Ziroj litioaowT
K i żelaza

uznońy
w cierpieniach r ere” , pęcherza, cslegllwoorlsih mo­
czu, reumatyzmie, gośćce i cukrzycy, tudzież w nie­

żytach przyrządów oddechowych 1 de trawienia.
DyreLeya. zdrojów Saalratora w Preszowie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb.

Ś w i a t ł o  £ u e r a
Prawdziwe i najlepsze są tylko 

nasze o rygi ial->e siatki, które w celu 
ochrony publiczności przed naślado- 
wnictwem z&op&trzouc są wyraźnym 
napisem na siatce :

W l „AIJEBŁICHT4*
CenL siatek 65 h., mniejszyob 

60 h., oylindry po 40 I 20 h. s do­
stawą do d mu. — Do nabycia we 
Lwowie : FILIA 6AZ0WNI NILISiUEl 
w pasażu Mikolascha. 
Towarzystwo Auera, Wieded IV1!,

Dr. Emil Lateiner“ f:4 ‘
telier z Jniem 25 b. m. do sąsiedniej kamieni 
p rm j u l .  K o p e r n i l c a  1. 7 .

Polecamy

Koawersyę ł ‘/ .%  pożyczki m. Lso n
na G o lu e  o a  p od atk u

4°o obllgBcjb pożyczki Lwowa
pud warunkami ugfosxunymi w prospekcie 
Konwersyjnym, który przesyłamy na ty ­

czenie.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

PrajJeehaU Lwowa d. 28 wrzefinia 1906.
Hoiel Europejski. (Albtrta Szkowrona). L. 

Brftikmaini z Mona t̂erzec, H. br. Christiani z Dębi­
cy, br. Reieka z Czeremchowa, T. Siręjeńskl z 
Krakowa, M. Burzyński z Biczacza, dr. A. L bmin 
z Podhajeo, Pp. Dąbrowscy % Szczepiatycz, p. Zda­
nowicz i  Boryjłi wia, ks. Gtdrynu, z Mostów, B. 0- 
snchowski z WJuiowczyk, A. Śzczuiowski *« Stry- 
chanioc, K. Obe yński ze Stroni baby, dr. S. Schi- 
tzel z Brzeźn, K. Maramorosz z Olesia, K  Łuka- 
siewicz z Podłażą, W. Krzyżanowski % Lisek, K 
Z. Wysocki z Rożubow.c, M. Kamaroicki z Jaro- 
sł wic.

i
pod firmą

Stanisława Stępkowicza
polóóa w Wielkim wyborze najmodniejszych f» -

l t a  gonach żaki ty barankowe, bo. i zarę­
kawki po osnaoh przystępnych.

~ Cenniki na żądanie franko. -



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 29 Września 1906 Nr. 218.

S y r u p  •  p a g l i a n o ,
sporządzony od r. 1888 ioiile podług oryginalnej ,r .,

[ykieronkiem jege uprawnionych spadkobierców, firmy, ki

najlepszy środek: czyszczący  krew
wynalazku

p r o f .  H i e r o n i m a  P a g l i a n o
pierwotnej prze'1, wynalaio i założonej i obecnie zostającej pod 

>rej siedzibą jest F L O B E N C T A  M a  P u  n d o l f ln i  (Italia).

F l j n i i y  w  p j r n s z k i i  —  w
Należy żądać zawsze jfino-niebieskiego znaku fabryki z_p idpisain proź. G lr o la n a o  P a g l ia n o .

Do nabycia we wszystkich większych aptekach.

Skład dla Austryi . SOCHATE BRAOGHETTI - ALA (Sild- Tyrol'

Franciszek
■TW n rrfflftiiHrizrni » |

j f i e w c z y k
Liii#, nL a m tin p  10-

—  i imrwi mm i i  m

Zawiadamiam, ze za staraniem Dyrekcyi Gentr. Związku galic. przem tabr, przeniosłem m oją 
od 21 lat istniejącą fabrykę instrumentów m uzyczn.ch z calj m persoualem z Poznania do

bogato zaopatrzony Magazyn wszelkich instrumentów muzy- 
cznycn smyczkowych i dętych
źródło zakup na w kraju. — Ilustrowane cenniki wysyłam franco. a1

1’wsn
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FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y b Z K l E  W I C Z A

LWÓW, UL. i *  ,11»RC1H* L 2*

9
YCiyiACHO

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hi. od wyrazu.

T l e r t o a  t a
-hińsko-rofyjłka, ibiór majowy t w v -  
Souehong I. złr. 3*75, II. iłr  :(■— Okr 
oby najlepsze *łr. 1*75. Okruchy drohn;- 
*Jr. 1*30 sa font. Dwór Capzzyn Brzetm \

R r  T il t t lr U iin id  Ozeskiń, sławne ua 
D lA U O n W I I I I O  cały świat, rozsyła 
w t-kil. kos-ks-ih po ii r t ;  T. Tłndrich 
Melni1., Czechy 177 Uczeni ca 4-tej lioealuej poBznknje 

lekcy!. Wiadomość: Łv- 
•akowska 1. 4 , I. piętro, Marya Stolarska.

Pierścionki zaręczynowe, obrączki 
ślubne, oraz wszelkie 

eyroby e złota i sr bra p. leca F Kita- 
Galewski, L w ót, pl. Halicki 1. 8, przyj­
muje wszelkie ujstalnnki i repeiacye 174

Teren naftowy w Tustanowi- 
cach, miejsce

na 3 szyby, korzystnie do objęcia. Bliższa 
wiadomość w kancelaryi adwokata dr. Zy­
gmunta Liaiewicza, ul. Akademicka 1. 2 z.

Jamnik z białą plamą na pierz. a>.h‘ 
brunatną obróżką z mosiężną 

sprzączką, wabiący sie „Darły", zaginął na 
Janowskiem, aoło magazynów siana. Upra­
sza się addać w koszarach kawaleryi, na 
Wulce. 104

Biuro nauczycielskie
Xme Allement, do 1 ;  października ni. 
Sykotaska I. 23 Pension Ez ioisite, poleca 
nauczycielki Polki 1 wyższem wykształce­
niem i Niemki.

Obrączki
W o J t j c h ,  
mleka 8.

ślubne, plerśeleak za 
ręczynewc po sc- Jam  

złotnik, Lwów, ś k s le -
190

P « l e « i 4 n ! y
J W . P .  W ł a ś c i c i e l o m  d ó b r :

rządców, ekonomów, nadleśniczych, pisz- 
rzów, leśników, stizeloów, ogrodników, 
piwowarów, m aszyntstów, tvlk > oardto 
zdolnych. Takie poszukujemy d z ie r ż a w y  
I kapust folw arków . Biuro rola, 
gik z e ty  „ E k o n o m " ,  w Hraaicach
Mora wij. t.6 q

Kompletne wyprawy srebr­
ne od najtańszych do naj­

wykwintniejszych
J. Dąbrow ski

we Lwowie
Hetmańska 4."31

fi
M i e j a c e  K u r a c y j n e

, PRiESSNITfTHAL
M MSulIng

założone w r. 1850, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w naj pięknie j,- 
szem położeń u Wledońsklegi luea — 
jednak półgodziny oddalone od Wiednia. 
Nadaj się do knracyi wszelkich ula- 
bośel «ewnęirmnjCh je.-wowych — 
dla wyczerpanych 1 osłabionych nsj- 
tr iskHwgza opieka i znakomite skutki. 
Telefon- Mbdiiug 47.

Denniki bezpłatnie.
Leks-rz kierujący: Dr. Józef Weiss.

Utrzymanie zdrowo i o ł w l l £ &  J
p- lega głównie na s z y b k i e i  r^ularneii trawieniu a osunięcia możliwej 
olstrukcyi Skutecznym, a przyrządzonym starannie i wyszukan. ch najlep­
szych zioł lekarskich, (R luieiiijicym apatyt, dobrze działającym na trawienie, 
również jako łagodny domowy środek przeczyszczający, Który zc.-ue skutki 
uieumiarkowaiiej złej dyety, przeziębienie, obstrefw/ę, z?age, wzdęcie, na­
gromadzenie kwasów i karcze uśmierza, j >st D r . R e w  bal> 
sam nu żo łą d e k  z apteki B. Fraznera z Pragi.
f | 8lB Z E Z E SlE  ! Wszystkie części opakowania mają 

prawnie zastrzeżoną icari-e ochronną.
10 Główny sk ła d : Apteka ~'S2gą1

B .  F R A G N E R A ,  c. k. nii.łwurni dostawcy,
„Pod czarnym orłem ", Praga, Klclnseite 303, Ecke der Nerudagasse.
PW~ Wysyłka odwrotna. 1 duża flaszka 2 k., 1 mała flaszka 1 k.

Pocztą za nadesłaniem 1 k. 50 h. posyła Bię 1 małą fla zkę
„ „ 2 k. 80 h. _ „ 1  dnżą „

4 k. 70 b. „ „ 2 „ „
n X 8 h. „ „ 4 „ „

*22 k. _  b. „ 14 „ „
Skłaa w aptekach Austro-W ęg. We Lwowie w znanych aptekach. 

~*£:' a B H B B B H M B B B B M H H M B n B B I

3 ( v i z d y  f l u i d
Marka waż. — Fluid dla turystów.
Od dawna uznany jako skuteczne, aromatyczne 
wcieranie, dla wzmocnienia i pokrzrpienia ścięgnl 
i mntkułów ludzkiego ciała. Przez tnrystów, Lo- 
lnrzy, jeźdźców i myśliwych używany z nadzwy­
czajnym skutkiem dis pesrsepiznia i wzmocnie­

nia po nriążliwych wycieczkach.
Cena •/, flaszki k. 2*—, */5 flaszki k. 1*20. 

Prawdziwy do naoycia w aptekach. 
Illustrowuny cennik bezpłatnie i epłacnny 
przez główny s'Tsd : F r a ilZ . J o h .  K w iz d n ,  
c. i k. anetr. węg, król rnmmóski i książęco 
bułgarski nadw. dostawca. Aptekarz obwodowy: 

Korneuburg koło Wiednia. i j

2)o sprzedania
w GaKcyi wschodniej, 11 kilooetrow od kolei, we własnej admini 
stracyi obszaru 804 morgów uiż. austr. (464 hekta/ów) w j»dnym  
kawałku, mianowicie 474 morgów roli (460 morgów zdrenowanych), 

morgi ogrodów, 98 morgów łąk, 42 morgów pastwisk wołowych, 
183 m orgów  lasu (korczunek dozwolony), z budynkami mieszkal­
nym i i gospodarskimi w dobrym stanie, z licznym inwentarzem 
żywym i martwym Zgłoszenia pod „D. H. Lwów, główna poczta, 
wydać za kwitem m s«ratowym u. 678

Eażde naśladewnlctno I przedruk kaianc.

„Allclu ccht-

M . n e  p r a w d r l u y Jos; T h l e r r y V g «  b a l M B
tylko z sieloaą marką zikonnicy. Prawnie 7,»s"r żonv oS da­
wna nzT>any jafco nieprześcigaiony przy nicstraw-a.>s osłabu mu 
ło?zdk_, kłóciu, katarze, cierpieniu płuc, influmy ird. — O. nr 
12 matycL albo 6 podwójnych flaszek, albo jod ua wielka flaszka 

z patent, zamknięciem kor. 4, ophcouc. 343
T h i e i ,  ego centy foliow a m a ił t » t n  juko Non 

plus nitra
przeciw wszystkim r,astarTpłym -anom, BKpsl-ninm, s^decr.enior. 
v rzodora i bolączkom kl żdego rodzaju. Cena 2 cegiełki k. S'óO, 
opłacone wysyła tylko za poprzedmem nadesłaniem oieniędi^ 'nb 
za zaliczką: A pi* A Thlerry in Pregrada, 1> »?oWt»ch- 
^anerbmttn. BrOszmy sę tysiącem listów 4 ir;kczynnych
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu wiqk«zych aptekach 

i w medycznych droguervach.

J f a b r y k a  d a c h ó w e k

W W '

A
P m  \iM

B a la iia  m lek o  agór
Lo we? Albowiem po 2— 3 
razowe n użycin tegoż znikają 
piegi, plamy wątrobisne, prysz- 
cae, cerę wyglądu, czyni ją bia­
łą, świeżą i młody. Powinno się 
zwrócić uwagę, aby na każdej 
daszce było uwidocznione imię 
„Balass’au — Flaszka koron 2*— 
do tego prawdziwe angieljkie 
mydło ogórkowe k. I*—, crćmt 
Ogórkowy koron 2*—, puder ogór­
kowy k. 1*20 i a*— W j tylna przez 
pocztę: C. Bela W apteka, B «- 
dapeszt, £rztćbctf»lva. Głó­
wny skład ¥e Lwowie ; Apt U. 
Rubel prze Item Z. Rucaer Dalej 
nabyć można w apt. M. Schwarza 
i A. Goldberga w Przemyśla.

90 1

D tohówk L różnokolorowe, płytki na posadzki, cem- 
bi*ynv na studnie (^)«ey;*la-*), orać ws/.-ilkie wyroby be 
toiiowe po cena'h najniższyui*. —  Krycie dachów, układał*i« 
poSMliki wykonuje S'« Własnymi robotukami.

Bii/.szyrh objaśnień udziela zirzę-ł fabryki.

Hobr •<*>» ^ln* oh

Józef W e r ,
skład pościeli, Lwów, Ł mika 5 i

Kazimierz To-zyŝ i,
skład mebli, Lwów P -ós-a 11 , 

przenieśli i połączyli swoje składy i praco­
wnie w jeden dały magazyn przy

ul. Trzeciego Maja l. 5.
Zakupiliśmy w .rystkie poiostałe towary z 
byłej Spółki Tapicerów Po Iikwldacyi i 
pr enieśli do nowego lokaju leee >1. Trze­

ciego Mąjn 1. 6.
Poleczmy w największym wyborze właine- 
go wyroba: Salony, lypislnte. pokoje mę­
skie, mebelki lukznaowe itp. Łóżka mosię­
żne ■. żelazne, materace druciane i włoai-n- 
ne, kołdiy, koce, podnszki, prześcieradła 
i poszewki. Ogromny wybór dywanów, cho­
dników, kap, firanek port/er i stór. Przyj­
mujemy w.z lldc przerabiania i wykonuje 
my takowe we ważnych pracowniach tapi­

cer akich, sto.c-akich i pościelowych.
Wszelkie nabyte towary z byłej Spółki 
Tapicerów w Iikwldacyi, sprzedajemy 
niżej ren fabrycznych, w nowo założonym 

Magazynie pod firmą 657

Jó ze f Schuster 
i K a zim ie rz T o c zy s k i, 

Lwów, ul. Trzeciego Maja 5.

C :4 Bbl«  b**o » i a  i c y
Stacya kolei i poczta w miejscu

poleca

1 6 4

jnsii, 'mieszany z ceiiientem, zostauie użyty do

c e g r i e ł ,
dachówek, p iy t podłogowych i ciennych. żłobów  dla 
bydła, rur w odociągow ych , drenow ych itd. Nie ma 
lepszego aui tańszego maieryału budowlanego dla mia­

sta lub wsi.
Nowe w yborne maszyny ręczne do obsługi przez 

nleuez nycL robotników , dostarcza
D r .  G a s p a r y  A  C o .

Ha rkraństadt bei Leipzig.
Należy żądać ilustr. bezpłatnego cennika 209.

Proi.adilm y t-ż korespondenryę polską. 612
Patentowan* maszyny nas*e m >gą być sprowadsone prosto od nas, albo 
tylko od firmy: P n c m y i t  c e m e n t o w y  w e  E w o w le , ni. 
K o ro la  L adw ika 1 . S, I . p», Z»ś w tnchu mołna je zawBze oglądać 
u l .  Ł y c z a k o w s k a  1. 7 3 , Proszę strzedz się przód bezwsrtcścio- 

wenu naśiadowniclwami.

Cementowe liachónkl są iiajlopszą ochroną 
pr/eriw n ie .o . pleczeAstn n ognia.

C o lo s s e n m mc P a s a i s t i  
M e r m a w h r

i  i IG  n aw y p ro g ra m . 
Codziennie przedninw ienia o &-inej. 
ł f  niedzielę i św ięta  dwa przed n la - 
tcienin , »  4  p o p o ł. i o .S  w ieczorem .

R. Sitmar
w e  I w o w s j

Mttm wyMr imliiio 
mdzajn

T l i
g f r o b a w y c l i

blas>znnychj rynkowych i kutych po 
uajumiarkowańszych cenach

również 677

KULE koierowe
i ŚWiECE nizkie

w stanioli do oświetlania grobów .
Otworzyłem na I. piętrze o g -o a n y  zapas i wybór

ś w i e c z n i
najnowszych wzorów, elektrycznych i gazowych, jakoteż 

sla'ek Batyst I żarówek wszystkich wielkości i jakości.
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Ja n  J h a a to w ia
w K rakow ie, lawowip, Przem yślu 

i w Stanisławowie
poi ,ic» 537

i a i i i t  M l i  l i l i e  1 1
Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe natu­
ralne. Żądać wyraźnie tylko wyrobu

  I H S  A T O W I C E A .  -------

ia cen
z pow odu w ielk iego nagrom adzenia tow arów  

poleca na

c b e c n y  s e z o n

W. Adamski
Lwów, Akademicka 2,

(Hotel Georga)
Brukselskie dywany przerabiane 200X300 od k. 22* —
Bruks“ lskie dywany przed łóżku k. 2*40
Deptaki metr od 55 hai
Firanki koronkowe od k. 3 20 za parę
Firanki tiulowe od k. 24 — za pd>*ę
Story i Bonuy femmes tiulowe od k. 10*— sztukę
Kapy tiulowe i Pomt-lace sztab od k. 20 —
Knpy tiulowe podwójne od k 60 — sztuka
Portyery kolorowe pan  od k 5*50
Portyery wełniane 1 sukienne z frendzlar,ii od kor

10 — para
Portyery rKaramaniou imb od k. 2 r — para 
K ocyki wełniane na łóżka od k. 3*60 sztuka 
Rapy na łóżka od k. 9*— yara 
Serwety na stół od k. 3 90 
Narzuty „Karamic" od k. 23* —
Nars.uty dywanowe od k. 46* —
Dywany salonowe ^00X300 strzyżone po k. 53'— 
Dywaniki przed łóżka (m idne kolory) po k. 4* — 
Chodbiki jutow e metr po 52, 60, 70 hal 1 wyżej 
Deptaki kokosowe i rogoże itp.

Poleca również największy wybór nowości 
dekoracyjnych (J-OBELlN, MAKAT PćB A W A N Ó .V , 
DTWANÓW PERSKICH, MATESYI MEBLOWYCH 
jedwabnych, dywano 'ycłi, wełuiauy ih itp.

oraz 676

najw iększy m agazyn

T  \  P  E  T
oil najtańszych do najwykwintniejszych.

W zory wysyła się opłatme. Cenniki gratis.

Zakład wodolerzuiczj 
dr. A . Chramca w Zakopanem
otwarty caiy rek. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry­
czna. — Kanaiizao' a. — W odociąg. — N owo urządzone łazienki.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro­

spektu na żądan.e.
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W  A d n l a l s f r a e y i  „ O  A  K E T Y  H A B O  D O W  JE J>‘
ul. Koper ika 1. 7

D d  n u b y c i n
„Obrazki z Chin“ , przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h. 
„Z bratniej niwy“ , wybór poe^yj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Zaleskiego................................k. — 80 h.
„Tadeusz Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę . „  — 30 „ 
„Kirdżali“ , powieść- naddunajska przez Micnała Czaj­

kowskiego w 2 c z ę ś c i a c h ..........................   — 60 „
„Wspomnienia lat ubiegłych" skreślił W. Goczałkowski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . n — 30 „
„Za Apeninami" Stanisław B e łz a .........................................(l —  30 „
„Zużyty" kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 r 
„Polska porozbiorowa" w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „
„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), opracował

A. L. Szymański oprawne .........................  ̂ —  60 „
„W ślady ojcow" K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 „

Z przesyłką pocztowej* 20 liabizy wi^cei za każde cui.

G, k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas irodkowo earopejskib

O d c h o d z ą  ze Lw ow a; 
do Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6*05 rano, 2*28, 

3 40 i 5*36 popołudniu (od 6/6 do 23/9 wł. w nib- 
dzieie i rz. k. święta); 9 00 przed połuJn. i 12*40 
popołudniu (od 1|6 do 3118 wł codziennie) 8*34 w.oczór 

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9*15 przed południem, 

(od 13/6 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1 36 
popołudniu, (od 18/5 do 9)9 codziennie) 8*14 popoł. 

do Szczerca 10*45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*01 popołudniu (od L3/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P n y c h o d i ą  do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 6 maja do *z3 w rześnia wł.) 7 u7 przedpol.,

3*26, 5*09 popołudniu i 8*20 wieczór, (od 6 maja do
23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10*00 
>rzedDoł.'dmem. 1*46 popołudniu, (od 1 czerwca do 

31 sierpnia wł. codziennie) 9*35 wieczór, 
z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł oodziennie) 1*15 popoł., (od 13/5

do 9/9 wł. ^dziennie) 9*2b wieczór, (od 13/5 de 9|9
w niedziele i rz. k. święta) 10*10 wieczór, 

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16j9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11*50 wieczór.

m
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